
Wybrano organy 
samorządu załogi

16 CZERWCA odbyły się w ZKiMR wybory do Rady Pra­
cowniczej i Zebrania Delegatów Załogi trzeciej kadencji. W 
sześciu okręgach wyborczych wybrano 22 członków Rady 
Pracowniczej i 90 delegatów.

W szystkie lokale w yborcze otw o­
rzone zostały już o godzinie 5 ra- 
10 i o tej też porze przystąpiły  do 
Drący okręgowe kom isje w ybor- 
czo-skrutacyjne, oczekując na gło­
sujących. Z jaw iali się w  lokalach 
pojedynczo lub w  m ałych grup- 
tach. W niektórych okręgach do 
głosowania zgłaszały się liczn iej­
sze zespoły pracow ników  w raz ze 
swoimi m istrzam i lub k ierow nika- 
ni. Tak było np. w  okręgu n r  6, 
;dzie pracow nicy Działu Inw esty­
cji w kom plecie przyszli do głoso­
wania ze swoim m istrzem  KRZY­
SZTOFEM GAZDĄ, a pracownicy 
lotelu robotniczego przy ul. Me- 
.alowców z kierow nikiem  ROMA­
NEM STĘPNIEM. W innych okrę­
gach w  podobny sposób głosowali 
oracownicy kończący nocną zm ia- 
ię. W szędzie natom iast wyborom  
owarzyszyło duże zainteresow anie 
salogi, p rzejaw iające się m.in. w  
Dardzo wysokiej frekw encji, a 
także w w yjąkow o pow ażnym  
podejściu zdecydowanej w iększo­
ści do sam ego aku głosowania. 
Członkowie okręgowych kom isji 
w yborczo-skrutacyjnych w ielo­
krotnie udzielali, m im o inform acji 
!amieszczonych na kartach  w ybor­
czych, dodatkowych w yjaśn ień  na 
tem at zasad głosowania.

Na 1791 pracow ników  upraw - 
lionych do udziału w w yborach 
głosowało 1299, co stanow i 72,5 
proc. Należy jednak  stw ierdzić, że 
w każdym  okręgu w yborczym  by- 
to od k ilkunastu  do k ilkudziesię­
ciu pracowników, k tórzy  nie m o­
gli wziąć udziału  w  głosowaniu z 
przyczyn obiektyw nych, przeby­
wając w tym  dniu służbowo poza 
zakładem, na urlopach w ychow aw ­
czych czy też zw olnieniach le k ar­
skich. Liczba osób, k tóre nie w zię­
ty udziału w głosowaniu z sobie 
:ylko znanych powodów, stanow i 
zaledwie n iew ielki u łam ek w śród 
ogółu upraw nionych. Na przykład 
w okręgu n r  6 tak ich  osób było

zaledwie 16. Tam też osiągnięto 
najw yższą frekw encję wyborczą, 
wynoszącą 76,7 proc. N iewiele 
m niejsza była w okręgach n r 1 i 
n r 4, gdzie w yniosła po 74,3 proc. 
W okręgach n r  2 i n r  3 głosowało 
71 procent upraw nionych, zaś n a j­
niższą frekw encję, w ynoszącą 63,8 
proc., zanotow ano w okręgu n r  5.

O poważnym  potrak tow aniu  w y­
borów św iadczy rów nież fak t, iż 
w śród 1299 oddanych głosów zna­
lazło się tylko 98 niew ażnych w 
w yborach do Rady Pracow niczej 
i 45 głosów w  w yborach do Ze­
b ran ia  Delegatów.

Lokale wyborcze zam knięte zo­
stały  o godz. 18, a okręgow e ko­
m isje w yborczo-skrutacyjne przy­
stąp iły  do obliczania ilości głosów 
odddanych na poszczególnych k a n ­
dydatów  do obu organów sam o­
rządu. N ajw iększą liczbę głosów 
w w yborach do Rady P racow n i­
czej uzyskali: LESZEK BADYLA. 
STANISŁAW  BARAN, K A ZI­
MIERZ BOBROWSKI, STA N I­
SŁAW DACKO, ANDRZEJ DU- 
SZEŃKO, STANISŁAW DUSZEN- 
KO, KAZIM IERZ GRZĄDZIEL, 
ALEKSANDER KORCZEWSKI. 
PAW EŁ KOZŁOWSKI. JÓZEF 
LEBIEDZIEWICZ, MIROSŁAW 
MROZEK, JA N  NOWAK, M IRO­
SŁAW PINDUS, LESŁAW PRO- 
CAJŁO, JERZY PRYMAS, JÓ ­
ZEF RADZIKOW SKI, EDWARD 
SOCHA, WANDA SOSNOWSKA, 
JULIAN ŚCIANA, JAN W ĄTRO­
BA, KRZYSZTOF WDOWIAK i 
ZDZISŁAW W ŁAZIK. Z wyżej 
w ym ienionych tylko S. B aran, K. 
G rządziel i J. W ątroba pracow ali 
w Radzie Pracow niczej w  m in io­
nej kadencji, pozostali natom iast, 
oprócz J. Ściany, k tóry  był 
członkiem  Rady w pierw szej k a ­
dencji, zostali w ybrani do tego 
organu po raz pierwszy.

Skład Z ebrania Delegatów Zało­
gi ZKiMR przedstaw iam y na s tro ­
n ie 2. M. LENKIEW ICZ
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Po IV Plenum KC PZPR

Partia jest 
wśród ludzi
i służy ich sprawom

Przebieg obrad i ich ostateczny 
plon w postaci uchw ały w spraw ie 
w zrostu roli POP w życiu społe­
czno-politycznym  i gospodarczym 
Polski nie zawiodły tych nadziei. 
P a rtia  w sposób rzeczowy i szcze­
ry, a przy tym  krytyczny, oceniła 
sw oją kondycję bez kam uflażu, 
w skazując na wszystkie swoje 
słabości. Ich jak  najszybsze usu­
nięcie pozwoli jeszcze lepiej w y­
pełniać jej sw oją służebną fu n k ­
cję wobec ludzi pracy. Plenum  
w skazało jednocześnie drogę do 
przezwyciężenia tych słabości, s ta ­
ło się im pulsem  do działania. My­
lili się bowiem ci, którzy oczeki­
wali, że sam o plenum  radykalnie 
zmieni sytuację, że już następne­
go dnia wszystkie podstaw owe o r­
ganizacje party jne będą silniejsze 
i bardziej prężne. Plon plenarnej 
dyskusji to  dopiero początek na 
tej drodze. Efekty zależeć będą od 
konkretnego działania, od tego, 
czy im puls ten dotrze do posżcze- 
gólnych organizacji i członków 
partii, a także do bezpartyjnych, 
czy wyzwoli w nich dodatkowe 
siły i energię.

W dyskusjach przed IV P lenum  
w yrażano opinię, że słabość pracy 
POP bierze się głównie z ich n ie­
konsekwencji w realizow aniu w ła­
snych uchwał, do tego zbyt ogól­
nikowych, nie posiadających częsti 
konkretnego adresata i nie odpo­
w iadających na py tan ie: j a k ?  
Przy tym  najsłabszym  ogniwem 
była kontro la w ykonyw ania posta­
nowień i zadań. D la um ocnienia 
rangi partii w środowisku i pod­

niesienia jej au tory tetu  konieczna 
jest pełna konsekw encja w tej 
dziedzinie. N iezbędne jest też 
zw iększenie aktywności organiza­
cji party jnych  w rozw iązyw aniu 
problem ów swoich środowisk. 
K onsekw entnie musi być p rze­
strzegana zasada, że nie m a spraw  
m atu jących  załogę i środowisko, 
którym i nie zajęłaby się POP. O 
tym, że angażow anie się o rgani­
zacji podstaw owych w rozw iąza­
nie spraw  w łasnego środow iska 
jest czynnikiem  um acniającym  je, 
św iadczy chociażby ścisły związek 
między tem atam i zebrań a ak tyw ­
nością ich uczestników  oraz udział 
w nich bezpartyjnych, — jeżeli 
m ają charak te r otw arty. P ra w i­
dłowość ta  jest szczególnie w idocz­
na w organizacjach robotniczych, 
których członkowie chcą mieć 
w pływ  na rozw iązanie spraw  do­
tyczących bezpośrednio ich i ich 
organizacji.

W iele organizacji podstawowych 
nadal nie w ykorzystu je w pełni 
możliwości, jak ie stw arzają  zebra­
nia party jne. Pow inny one być 
trybuną prezentow ania program u 
partii, pozyskiw ania dla niego so­
juszników, korygow ania stanow i­
ska w bezpośredniej dyskusji z 
bezpartyjnym i. Tymczasem m ają 
one bardzo często odświętny, oko­
licznościowy, akadem ijny ch a rak ­
ter. Zebranie o tw arte  pow inno s ta ­
w ać się coraz w ażniejszą i coraz 
częściej stosowaną form ą pracy 
party jnej. Tylko one dają  bowiem 
możliwość skupienia wokół w spól­
nych zadań bezparty jnych robot­

ników partii. „Droga do bezpar­
ty jnych — stw ierdził I sekretarz 
KC PZPR  W ojciech Jaruzelsk i — 
prow adzi nie przez m azgajstw o i 
narzekanie, lecz poprzez działanie. 
M ądry obyw atel jest z nam i nie 
wtedy, gdy biadolim y, lecz w tedy, 
gdy sw oją obecność potw ierdzam y 
czynem, przodujem y, w alczym y”.

Pow ażną przeszkodą w w yzw a­
laniu i rozw ijaniu w łasnej in ic ja ­
tywy przez PO P jest obarczanie 
ich nadm iarem  zadań przez in ­
stancje zwierzchnie. W iele o rgani­
zacji nie jest w stan ie im podołać. 
Bardzo często trak tow ane są one 
jako instancje, którym  zleca się 
tylko w ykonanie zadania, nie tro ­
szcząc się zbytnio o to, jak  sobie 
z nim  poradzą. Pozostawione sa­
m e sobie, przyw alone nierzadko 
biurokratyczną robotą, tracą  kon­
tak t z ludźmi, gdyż na obecność 
wśród załóg nie starcza po prostu 
czasu.

W ażnym czynnikiem  um acnia­
nia politycznej roli POP jest jej 
aktyw ny udział w kształtow aniu  
polityki kadrow ej. Z darzają się 
wciąż przypadki lekcew ażenia o r­
ganizacji party jnych  przy podej­
m ow aniu decyzji kadrow ych. Są 
też jednak  organizacje, k tóre sam e 
rezygnują z udziału w  ich podej­
m owaniu. Postępow anie tak ie o- 
znacza po prostu ucieczkę od od­
powiedzialności. Podstaw ow a or­
ganizacja p arty jn a  w ciąż musi 
staw iać przed sobą pytanie — ko­
mu w ystaw ia rekom endację? J e ­
żeli popieran i przez nią ludzie dys­
k redytu ją się zawodowo i m oral­
nie, dyskredytu ją się także jako 
członkowie partii, a  w konsek­
w encji sw oją organizację i całą 
partię. Ogrom ną szansą, wciąż 
jeszcze w niedostatecznym  stopniu 
w ykorzystyw aną, podniesienia a u ­
torytetu  organizacji podstaw o­
wych, jest odważne staw ian ie w 
polityce kadrow ej na ludzi m ło­
dych, także bezpartyjnych, cieszą­
cych się w swoim środowisku au ­
tentycznym  autorytetem .

U m acnianie roli POP to rów ­
nież kształtow anie aktyw nych i 
odpow iedzialnych postaw  człon­
ków partii. Oni bow iem  decydują 
o w ynikach jej pracy  i jej pozycji 
w środowisku. N ie wszyscy człon­
kowie partii są jednakow o ak tyw ­
ni, nie wszyscy też po trafią  ofic­
ja ln ie  m anifestow ać sw oją p a r ty j­
ność także poza zebraniem  POP. 
Nie wszyscy też rozum ieją, że 
swoim zachow aniem  budują iDądź 
też ru jn u ją  prestiż organizacji.

Stanowczo zbyt często podsta­
wowe organizacje party jne  i po­
szczególni ich członkowie zajm ują 
ugodowe postaw y wobec swoich 
współtowarzyszy, naruszających 
zasady współżycia społecznego, ła ­
m iących sta tu t partii. Za rzadko 
natom iast za słowami potępienia, 
w alki z przejaw am i wszelkiego zła, 
idą konkretne działania. U spraw ie­
dliw ianie i pobłażliwość, kam uflo­
w anie tego, co powszechnie jest 
w idoczne i potępiane, nie służy u- 
m acnianiu rangi i au tory tetu  o r­
ganizacji podstawowych, ani całej 
partii.

M. LENKIEW ICZ

IV PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR obradow ało w 
dn iach 22—23 m aja  bieżącego roku w Zakładach M echanicznych 
„U rsus”. Jego problem atyka, zw iązana z działaniam i na rzecz podnic- 
sienia rangi podstaw owych ogniw partii, w yw ołała duże zaintereso­
w anie nie tylko członków partii, ale także bezpartyjnych. W iele ze- 
b rań  podstaw owych organizacji party jnych, poprzedzających plenum , 
miało charak te r o tw arty, a uczestniczący w  nich bezparty jn i chcieli 
dow iedzieć się, jak  p artia  chce działać, jak  zam ierza odpow iadać na 
najbardzie j żyw otne potrzeby społeczne. W nosili krytyczne uwagi 
i opinie na tem at j ej dotychczasow ej działalności, określali sw oje 
wobec n ie j oczekiwania, mówili, jak ą  chcieliby widzieć organizację 
p a rty jn ą w swoim środowisku. Już dyskusja nad tezam i B iura Poli­
tycznego w ykazała, że zarówno członkowie partii, jak  rów nież bez- 
party jn i, w iązali z obradam i IV P lenum  w ielkie nadzieje.



Szkolenie
inspektorów
pracy

Od 13 do 15 m aja w  K lubie Technika 
odbywało się szkolenie wydziałowych spo­
łecznych inspektorów  pracy, pełniących 
swe funkcje w  ZKiMR. Zorganizowali je: 
społeczny, zakładowy inspektor pracy A- 
DOLF KAWECKI i 'k ierow nik Działu bhp 
WŁADYSŁAW KARLlNSKI.

Przez trzy  dni 11 w ydziałow ych inspek­
torów  mogło poszerzyć swą wiedzę o sy­
stem ie nadzoru nad w arunkam i pracy oraz 
o roli Społecznej Inspekcji P racy w  tej 
strukturze. P relegenci w yjaśniali, w jaki 
sposób należy form ułow ać uwagi i zalece­
nia, sporządzane przez inspektorów. Omó­
w ili szczegółowo zasady postępow ania i 
świadczeń powypadkowych. Poruszyli także 
w ybrane zagadnienia z p raw a pracy, om a­
w iając najnow sze zarządzenia w tej sp ra­
wie.

W iele m iejsca poświęcono zaw ieraniu i 
rozw iązyw aniu umów o pracę, regulacji ilo­
ści czasu wolnego i przysługujących p ra ­
cownikom  urlopów  wypoczynkowych, oko­
licznościowych i bezpłatnych. Mówiono o 
regulam inow ym  stosowaniu k ar porządko­
wych, o ochronie pracy kobiet i m łodocia­
nych oraz o odpowiedzialności za nieprze­
strzeganie przepisów BHP, także na kon­
kretnych stanow iskach, m.in. przy obra­
biarkach m etali i drew na, spaw aniu i cię­
ciu, urządzeniach elektrycznych czy w 
transporcie w ew nątrzzakładow ym .

Szkolenie prow adzili: inspektor P aństw o­
wej Inspekcji Pracy w e W rocławiu LUD­
WIK KAM IŃSKI oraz ZOFIA W OJNARO- 
WICZ i KAZIMIERZ FILIPOW SKI z w oje­
wódzkiego inspektoratu  w Legnicy. (k)

Sisdzisż 
na FASM

Inform ow aliśm y już na łam ach „PF” o 
nowyqh postanow ieniach, zaw artych m.in. 
w ustaw ie o młodzieżyi Daje ona spore m o­
żliwości np. zarobkow ania i w ypracow y­
w ania funduszy na działalność organizacji 
młodzieżowych. Znacznie wcześniej p rzy­
m ierzano się już do takich poczynań, ale 
nie dochodziło do ich realizacji. Teraz jest 
szansa na odm ianę sytuacji.

P rzedstaw iciele ZZ ZSMP podpisali um o­
wę n a  m ycie św ietlików  dachowych w hali 
kuźni. P race te m ają wykonać członkowie 
związku w  ram ach Funduszu Akcji Socjal­
nej Młodzieży. Oznacza to, że część pie­
niędzy w ypracow anych przez młodzież 
przeznaczy się n a  działalność Zarządu Z a­
kładowego tej organizacji. W ten sposób 
członkowie ZSMP zdobędą środki na orga­
nizowanie im prez i pomoc finansow ą swoim 
członkom. P race w  kuźni m ają być rozpo­
częte po zakończeniu sezonu letniego.

Prow adzone były również rozmowy w 
spraw ie podjęcia przez młodzież robót w 
nowym biurowcu. M ają obejm ować czy­
szczenie, m alow anie i mycie okien. N ieste­
ty, opóźniało się zaw arcie konkretnych po­
rozum ień. Spraw a rozbijała się o niewielkie 
zaaw ansow anie robót wykończeniowych w 
tym  budynku. ZSM P-owcy mogą rozpocząć 
prace dopiero po oddaniu przez budow lań­
ców niższych kondygnacji biurowca. T rud ­
no było określić, kiedy to nastąpi. Sądząc 
po obecnym stanie robót, nie będzie to 
możliwe w tym  roku. (mis)

W lokalu w yborczym  okręgu wyborczego nr 3 glosuje zastępca przewodniczącego NSZZ Pracowni­
ków  ZKiMR Stanisław Wilczewski Fot. F. Kopeć

Zebranie Delegatów 
Załogi ZKiMR

W poszczególnych okręgach wyborczych 
na delegatów załogi w ybrani zostali nas tę ­
pujący pracownicy:

W OKRĘGU NR 1: Zdzisław Błaszczyk, 
Witold Borek, Andrzej Chuchrowski, Bo­
gdan Czerw, Władysław Dziadyk, Jan Dzi- 
duszko, Ryszard Izdebski, Helena Jędrejko, 
Ryszard Klamka, Włodzimierz Reczuch, 
Ryszard Szmit i Władysław Wiśniewski.

W OKRĘGU NR 2: Wiktor Dcnisiuk, 
Edward Dominiczak, Henryka Duszeńko, 
Ireneusz Filipowicz, Zygmunt Gołąb, Bog­
dan Gotowski, Jadwiga Jamka, Ryszard 
Kitliński, Zbigniew Kopeć, Aleksander 
Kozicki, Wiesław Lichman, Stanisław Li­
piński, Tadeusz Łebek, Leszek Nowak, 
Tadeusz Olszewski, Krzysztof Opala, Wła­
dysława Pancewicz, Stanisław Podoba, 
Jurgen Sossna, Krzysztof Warzyński i Jan 
Wojdyła.

W OKRĘGU NR 3: Teresa Bachurska, 
Zbigniew Biela, Marian Grynicz, Krystyna 
Grzywińska, Jerzy Jakubowski, Marek

2 #  Przegląd Fabryczny

Klimczak, Bogumiła Kruppa, Zygmunt Le- 
onowicz, Adam Mitoń, Małgorzata No­
wacka, Natalia Orył, Stanisław Soroka, 
Wiesław Szatarski, Jan Walencik i Ed­
ward Zawierucha.

W OKRĘGU NR 4: Stanisław Białowąs, 
Józef Budziński, Marek Grabarczyk, Ja­
kub Lemański, Marek Łukasik, Waldemar 
Maćkowiak, Waldemar Markiewicz, Elżbie­
ta Noga, Piotr Rybicki, Wiesław Szycher, 
Edward Tomala, Kazimierz Uchman, Jan 
Wątroba i Lech Wojniłowicz.

W OKRĘGU NR 5: Józef Bojarczuk, Jó­
zef Czekajło, Stanisław Dudek, Wiesław  
Goliński, Mieczysław Grzęda, Stanisław  
Karliński, Zbigniew Kopeć, Marcin Matuła, 
Stanisław Piętka, Lesław Procajlo, Jerzy 
Rutkowski, Edward Socha i Lesław  
Szlachter.

W OKRĘGU Nr 6: Edward Bachurski, 
Kazimierz Brzeziński, Lucyna Burawska, 
Krystyna Czajkowska, Jerzy Demski. Ro­
man Duszeńko, Józef Hrankowski, Jerzy 
Jurkowski, Zbigniew Mazurkiewicz, Maria 
Stefanik, Barbara Tomaszewska, Czesław 
Unton i Wiesław Wojtowicz.

(m)

Aby dzieci się nie nudziły
SI .i, ntetma 
św ietlica 
już działa

W lipcu K lub Technika otworzył swoje 
podwoje dla najm łodszych. Wzorem lat 
ubiegłych zorganizował dla wszystkich 
dzieci spędzających w akacje w mieście le t­
nią świetlicę. Czynna jest przez cztery dni 
w tygodniu od w torku do p ią tku  w  godzi­
nach przedpołudniowych. Pracow nicy klubu 
zapew niają dzieciom atrakcyjne spędzanie 
wolnego czasu pod opieką dorosłych.

Choć na końcowe podsum ow anie jeszcze 
zbyt wcześnie, to jednak  już dziś można 
stwierdzić, że św ietlica jest potrzebna i 
zdaje egzamin. Dzieci mogą tu przyjem nie 
spędzać czas na organizowanych grach i 
zabawach, w ybierać się pod opieką doro­
słych na krótkie spacery i do kina. Uczą 
się nowych gier, zabaw, piosenek i wierszy.

•  Począw szy  od m a ja  obo w iązk i k ie ro w n ik a  
W ydzia łu  W-4 p e łn i RYSZARD RYBCZYŃSKI.

9  U kazało  się po lecen ie  s łużbow e d y re k to ra , do ­
ty czące  w zm ożenia d y sc y p lin y  p rący . Ma zap o ­
b iegać  i p rzec iw d zia łać  częstym  o s ta tn io  spóź­
n ien io m  p raco w n ik ó w . D zia łan ia  m a ją  o b e jm o ­
w ać:
— częstsze k o n tro le  p ro w ad zo n e  w  p o r tie rn ia c h  

w  g o d z in ach  ro zp o czy n an ia  zm ian ;
— k o n tro lę  p raw id ło w o śc i p ro w ad zen ia  lis t o b e­

cności w  p ra c y  ze szczególnym  u w zg lęd n ie ­
n iem  spóźn ień  — zobow iązan i zo s ta li do tego 
k ie ro w n icy  działów  i w ydzia łów ;

— k o n tro lę  p raw id ło w o śc i p ro w ad zen ia  lis t o b e­
cności przez k ie ro w n ik a  D ziału  K ad r.

N adzór n a d  w y k o n an iem  po lecen ia  pow ierzono  
g łó w n em u  sp e c ja liśc ie  ds. p raco w n iczy ch .

L etnia św ietlica w  KTiR nie jest co 
praw da półkolonią, ale spełn ia jej podsta­
wowe założenia. G w aran tu je opiekę nad 
dzieckiem w czasie, kiedy rodzice pracują. 
A trakcyjność tegorocznych zajęć pow ięk­
szona została o możliwość korzystania z 
najnowszego nabytku  klubu — wideo. Ten 
sprzęt pozwala na w ielokrotne w yśw ietla­
nie bajek  i filmów. (k)

Jaworskie
Biesiady
Literackie

Już po raz ósmy odbyły się w dniach 
od 11 do 13 czerwca organizow ane przez 
Jaw orski Ośrodek K ultury  — Jaw orskie 
Biesiady L iterackie im. H enryka Worcella. 
W tym  roku przewodnim  ich m otywem 
był n u rt chłopski w literaturze, dlatego 
też patronat nad im prezą, oprócz W ydzia­
łu K ultury  i Szuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Legnicy, objął także K lub K ultury  
Chłopskiej w W arszawie. Ponadto trad y ­
cyjnie już z organizatoram i tej imprezy 
w spółpracow ały: M iejska Biblioteka P u ­
bliczna w Jaworze, Tow arzystwo M iłośni­
ków Jaw ora, W ojewódzka Biblioteka P u b li­
czna w Legnicy, K uratorium  Oświaty i W y­
chow ania w  Legnicy oraz Robotnicze S to­
w arzyszenie Twórców K ultury  w  Legnicy.

W pierwszym  Dniu Biesiad, przed po łud­
niem, po oficjalnym  otw arciu, którego do­
konał naczelnik m iasta JAN BIAŁEK i 
prezentacji zaproszonych literatów , roz­
strzygnięto konkurs poetycki o „L aur J a ­
worowego Liścia”. Zgłoszono nań ponad 
480 zestawów w ierszy autorów  z różnych 
rejonów  kraju . P ierw szą nagrodę za zestaw 
w ierszy zatytułow anych „Ono”, „P apiero­
w a A pokalipsa” i „R ozpraw a” ju ry  przy­
znało MIROSŁAWOWI BOCHENKOWI z 
Bielska Białej. D rugą nagrodę otrzym ał 
STANISŁAW MOCARSKI, trzecią RY­
SZARD BIBERSTAJN, a trzy w yróżnienia 
ZBIGNIEW  KIESZEK, ALEKSANDRA PE- 
STA i DARIUSZ BURDZIŁOWSKI. N a­
grodzone i wyróżnione w iersze zostały opu­
blikow ane w specjalnym , okolicznościowym 
w ydaw nictw ie, zatytułow anym  „Laur Jaw o­
rowego Liścia”. Po południu odbyła się se­
sja  literacka, poświęcona nurtow i chłop­
skiem u w  litera tu rze  oraz liczne spotkania 
autorskie w  klubach, domach kultury , b i­
bliotekach oraz szkołach m iasta i regionu.

Następnego dnia kontynuow ano sesję li­
teracką na tem at nu rtu  chłopskiego w lite ­
ra tu rze  oraz spotkania autorskie: Początku­
jący literaci mieli możliwość uczestnicze­
n ia w w arsztatach twórczych. Swoje w ie r­
sze zaprezentow ali również członkowie 
RSTK w Legnicy.

V III Jaw orskie Biesiady L iterackie za­
kończyło spotkanie jej uczestników z w ła ­
dzami m iasta, podczas którego dyskutow a­
no m.in. o ku lturze oraz dzielono się oso­
bistym i w rażeniam i z tej imprezy. (m)

•  O p raco w an o  h a rm o n o g ra m  przedsięw zięć , 
z m ie rza jący ch  do p o p raw y  jak o śc i w y ro b ó w . 
S tan o w i on za łączn ik  do po lecen ia  służbow ego  
w  te j sp raw ie , w y d an eg o  przez  d y re k to ra  za ­
k ład u . H arm o n o g ra m  podzie lono  n a  dw ie  czę­
ści. P ie rw sza  z n ich  d o ty czy  m aszyn  p ie lę g n a ­
c y jn y c h , a d ru g a  ro zd ra b n ia czy . W 44 p u n k ta c h  
w yznaczono  poszczególnym  k o m ó rk o m  zak ład u  
k o n k re tn e  zad an ia . W szystk ie  m a ją  być  w y k o ­
n an e  w  b a rd zo  k ró tk im  czasie . T y lk o  jed n o  
w y k racza  poza k o n iec  lip ca . D otyczy  ono w y ­
k o n an ia  w  m e ta lu  now ego  o p rzy rz ąd o w an ia  do 
robót sp aw aln iczy ch  p rzy  p ro d u k c ji ro z d ra b n ia ­
my.

•  S p ro s to w an ie : W p o p rzed n im  n u m e rz e  „ P F ” 
m y ln ie  p o daliśm y , że B o g d an  T om aszew ski o d ­
szed ł z ZKiM R, podczas gdy  o b ją ł k ie ro w n i­
cze sta n o w isk o  w  in n y m  w ydzia le . P rz e p ra ­
szam y.

Z życia partii
Sekretarz KW PZPR Piotr Czaja 

w ZKiMR
12 czerwca przebyw ał w ZKiMR sekre­

tarz KW PZPR PIOTR CZAJA, k tóry  spo t­
kał się z aktyw em  party jnym  przedsiębior­
stwa. W spotkaniu uczestniczyli także 
pierw si sekretarze oddziałowych organiza­
cji partyjnych, dyrek tor MARIAN NAWRO­
CKI, główny specjalista ds. pracowniczych 
ZDZISŁAW PRUSZYNSKI, przew odniczą­
cy ZKKR JAN STELCZYK, zakładowego 
ogniwa PRON IGNACY GOŁĘBIEW ICZ i 
ZZ ZSMP JAN ZAKRZEW SKI oraz szef 
produkcji narzędzi STANISŁAW TABASZ.

P io tr Czaja om ówił sytację społeczno- 
-polityczną w wojew ództw ie oraz Uchwałę 
IV P lenum  KC PZPR. W skazał również na 
celowość przeprow adzenia w śród załogi 
spotkań inform acyjnych na tem at propo­
nowanych zm ian w Kodeksie Pracy. W ska­
zane byłoby, żeby w  spotkaniach tych u- 
czestniczyli również lektorzy KW PZPR.

Narada sekretarzy OOP
16 czerwca odbyła się narada sekretarzy  

oddziałowych organizacji partyjnych, na 
k tórej dokonano m.in. podsum ow ania ro ­
ku ośw iaty party jnej. Ponadto  ustalono, 
że na czerwcowych zebraniach OOP za­
tw ierdzone zostaną plany pracy n a  drugie 
półrocze bieżącego roku. Zaakceptow ano 
również wniosek, aby członkowie poszcze­
gólnych OOP, rekom endow ani przez swoje 
organizacje do pełnienia różnych funkcji 
w innych organach, składali ze swojej w 
nich działalności okresowe spraw ozdania.

Awangarda XXI wieku
Pod takim  hasłem  odbywa się przygoto­

w yw anie młodych kadr dla gospodarki n a­
rodowej, prowadzone pod auspicjam i K o­
m itetu W ojewódzkiego PZPR w Legnicy. 
KZ PZPR w ytypow ał do udziału w  cyklu 
tych szkoleń dwóch młodych pracowników 
ZKiMR: BOŻENĘ HANUSIAK i JACKA 
KRUCZKA.

W organizacjach oddziałowych
15 czerwca odbyło się zebranie OOP-3, 

na k tórym  przyjęto w poczet kandydatów  
partii JACKA KRUCZKA, planistę w W y­
dziale K-5. (m)

kronika



JA K  JUŻ, PISALIŚM Y, H enryk B rodaty 
byl najpotężniejszym  z książąt śląskich i 
w historii Polski odegrał dużą rolę. D late­
go też m usim y poświęcić m u w ięcej u w a­
gi niż pozostałym  przodkom  książąt jaw or- 
śko-świdnickich. Dążył on do zapew nienia 
sobie silnych w pływ ów  w  rozbitej na 
dzielnice Polsce i skupienia jak  na jw ięk ­
szej części k ra ju  pod sw oją w ładzą. G łów­
nym  celem tych poczynań było objęcie 
Władzy senioralnej, zjednoczenie znacznej 
części Polski, także je j obrona przed n ie­
m ieckim i najazdam i n a  Ziem ię Lubuską, 
a praw dopodobnie rów nież chęć zdobycia 
korony polskiej d la  jego następcy.

W 1206 r. w ykorzystał trudną  sytuację 
w  Wielkopolsce, jak a  w ytw orzyła się po­
m iędzy W ładysław em  Laskonogim  a W ła­
dysław em  Odonicem. Chociaż rozstrzygnię­
cie powstałego tam  sporu na korzyść La- 
skonogiego leżało w jego interesie, przyjął 
wygnanych ż W ielkopolski Odonica i arcy ­
biskupa gnieźnieńskiego H enryka Kietlicza. 
TeSiju pierw szem u oddał naw et K alisz do 
czasu, nim  otrzym a on w łasną dzielnicę — 
księstw o poznańskie. W ten sposób chciał 
osłabić działania Laskonogiego, zm ierza ją­
ce  do objęcia tronu  krakowskiego.

Równocześnie jednak  podjął k roki w celu 
złagodzenia w ynikłego w  W ielkopolsce spo­
ru. W 1208 r. zaprosił w szystkie zain tereso­
w ane strony na rodzinną uroczystość do 
Głogowa. U stępstw a obu stron doprow adzi­
ły 'wówczas do zgody. Poparcie K ietlicza 
potrzebne też było H enrykow i B rodatem u 
do w yjednania u papieża Innocentego III

Rodowód książąt iaworsko-świdnickich

Henryk Brodaty (II)
bulli, nakazującej przestrzeganie testam en­
tu Bolesław a Krzywoustego i zasady senio­
ratu . W edług starszeństw a był on wówczas 
trzecim  z kolei pretendentem  do spraw ow a­
n ia w ładzy senioralnej w K rakow ie po 
Mieszku Plątonogim  i W ładysław ie L asko­
nogim. Był to  więc akt obliczony na dalszą 
perspektyw ę.

Na razie H enryk B rodaty m usiał zająć 
się spraw am i k ra ju  na zachodzie. Lubusz 
należał w tedy do W ładysław a Laskonogie­
go i zajęty został przez Niemców. W ładca 
dzielnicy śląskiej odzyskał go i opanował 
także Łużyce, co znacznie wzm ocniło jego 
pozycję w kraju . Gród lubusk i jeszcze w ie­
lokrotnie przechodził w  tym  czasie z rąk 
polskich do niem ieckich i zawsze odzyski­
w ał go H enryk Brodaty. O tę  miejscowość 
toczył on w alk i z Niem cam i także w 1217, 
1225, 1229 i w 1230 roku. Od tego czasu 
Ziem ię Lubuską H enryk B rodaty utrzym ał 
aż dD sw ojej śmierci.

Po śm ierci pap ieża Innocentego III, k tóry 
darzył dużym zaufaniem  arcybiskupa gnie­
źnieńskiego H enryka Kietlicza, ten ostatn i 
przeżył upadek sw ojej pozycji. N astąpiło 
um ocnienie w spółpracy pomiędzy H enry­
kiem Brodatym  a W ładysław em  Laskono­
gim. Ten ostatni w ygnał z W ielkopolski 
W ładysław a Odonica, odznaczającego się 
w yjątkow o judzącym  charakterem . N astą­
p iła  zm iana stanow iska części h ierarchii 
kościelnej. W ielu biskupów  zaczęło popie­
rać wysiłki książąt wielkopolskiego, ś lą ­
skiego i krakow skiego — Leszka Białego, 
spraw ującego w ładzę senioralną, do jedno­
czenia kraju . W 1217 r. doszło do ugody 
pom iędzy W ładysławem  Laskonogim  a L e­
szkiem Białym, do k tórej dołączył się rów ­
nież H enryk Brodaty. P rzew idyw ała ona 
w zajem ne dziedziczenie dzielnic na w ypa­
dek śmierci któregokolw iek z nich. P onie­
w aż pierw si dw aj byli wówczas bezdziet­
ni, s tw arza ło  to najw iększe szanse na prze­

jęcie w ładzy nad dzielnicą sen ioralną i 
przynajm niej nom inalnej nad resztą  k ra ju  
w łaśnie H enrykow i Brodatem u.

Szczególna religijność H enryka i jego 
m ałżonki Jadw igi spowodowała, że sk iero­
w ał on sw oją uw agę n a  naw racan ie n ie­
w iernych Prusów  na w iarę chrześcijańską. 
Oczywiście, mogło się to  odbywać ty lko  
przy poparciu oręża. Znaczny oddział ry ­
cerzy w ysłał do Prus w 1218 r., ale akc ja 
ui nie przyniosła należytych rezultaiów  
Lepsze skutki dala w ypraw a w 1222 .ku. 
W tedy H enryk B rodaty  opanow ał Ziemię 
Chełm ińską, odbudow ał zniszczony zamek 
w Kwidzyniu, obsadził go swoim  w ojskiem  
i w raz z innym i książętam i, także K onra­
dem M azowieckim, podejm ow ał przeciw 
Prusom  kolejne wyprawy.

Podczas tych w ypraw  w łaśnie H enryk 
B rodaty poparł p ro jek t jednego z biskupów 
sprow adzenia do Polski K rzyżaków  i był 
głównym zw olennikiem  jego realizacji. Z 
przedstaw icielam i tego zakonu w Czechach 
i na M oraw ach naw iązał pierw sze kontak ty  
jeszcze w la tach  1217—18, a prawo.dopodo- 
bnie także z K rzyżakam i przebyw ającym i 
na W ęgrzech. Jadw iga, oczywiście, poparła 
koncepcję męża, aby rycerze zakonni za­
jęli się naw racaniem  Prusów  na w iarę  
chrześcijańską. K onrad M azowiecki zapro­
ponow ał wówczas, aby osadzić ich w łaśnie 
n a  Ziemi Chełm ińskiej. K oncepcję tę zrea li­
zowano ostatecznie w 1226 r. Obaj książęta 
nie przewidzieli konsekw encji tego kroku, 
podobnie jak  H enryk B rodaty  n ie p rzew i­
dział rezultatów  sprow adzania kolonistów  
niem ieckich na Śląsk, co przyczyniło się 
później do jego germ anizacji.

W tym  czasie na kró tko  zachw iało się 
przym ierze H enryka Brodatego z Leszkiem 
Białym. N iechętny tem u ostatniem u ród 
G ryfitów  w K rakow ie, w ykorzystując n ie­
obecność księcia w  mieście, zorganizow ał 
spisek i zaprosił H enryka do objęcia tronu

krakowskiego. W 1225 w ypraw ił się on n a  
K raków  i przez osiem dni oblegał miasto. 
O dstąpił jednak  od jego zdobycia, bo m u ­
sia ł powrócić na Śląsk, aby  ponownie od­
zyskać Lubusz. Do starcia z Leszkiem  B ią- 
łym , k tóry  zorganizow ał za n im  pościg je ­
dnak  nie doszło i obaj pow rócili do d aw ­
nego przym ierza. • 7

W tym  czasie w  W ielkopolsce znów trw a ­
ła  w ojna domowa. W 1227 r. n a  pomoc L a- 
skonogiem u, atakow anem u przez W łady­
sław a Odonica i księcia gdańskiego Św ięto­
pełka, pośpieszyli H enryk B rodaty i Le­
szek Biały. In terw encja ta  m ia ła  także n a  
celu um ocnienie polskiej w ładzy na P o­
m orzu Zachodnim , k tó re  było częściowo 
opanow ane przez Danię. P róbow ano za ła t­
wić spraw ę ugodowo. W listopadzie 1227 r. 
zwołano w ięc spo tkan ie  wszystkich za in te­
resow anych stron  w  G ąsaw ie, na k tóre 
przybył także K onrad Mazowiecki. Do G ą­
sawy nie do tarł jednak  W ładysław  Lasko - 
nogi, a  Świętopełk specja ln ie  zatrzym ał się 
ze swoimi oddziałam i w  pobliżu te j -miej­
scowości. K iedy obrady  p rzybrały  nieko­
rzystny obrót d la  Odonica i  Świętopełka, 
obaj dokonali zbrojnego napadu  na G ąsa­
wę. Leszek Biały, k tó ry  próbow ał ratow ać 
się ucieczką, został zabity, a H enryk B rp- 
daty ciężko ranny. Od śm ierci u ra tow ał go 
jeden z jego rycerzy. Potrzebow ał w ielu 
miesięcy, aby dojść do zdrowia.

W ydarzenia w  G ąsaw ie m iały  w iele n e ­
gatyw nych następstw . P rzędę w szystkim  
opóźniły realizację planów  zjednoczenia 
k raju . Zwolniony został tron  krakow ski, a 
syn  Leszka Białego liczył wówczas za le­
dw ie pó łtora roku. Zgodnie z w cześniej­
szymi układam i w ładza sen ioralną -miała 
przejść w ręce W ładysław a Laskonogiego, 
k tóry  jednak  został osam otniony w  w a l­
kach w e w łasnej dzielnicy — W ielkopol­
sce.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Edward Jastrzębski
JEST  JEDNYM z najstarszych  stażem  

pracowników. Rozpoczynał p racę w 1953 
roku, gdy zakład staw iał pierw sze kroki w 
produkcji. Jest jednym  z sześciorga osób 
tak  d ługo zatrudnionych w ZKiMR i jed ­
nym  z 4 pracow ników  fizycznych o n a j­
dłuższym  stażu pracy.

— Początkow o miałem zostać ro ln i­
k ie m  — mówi EDWARD JASTRZĘBSKI. — 
Przybyłem  tu z rodzicam i w  1946 r. Mój 

■ojciec był osadnikiem  wojskowym  i otrzy­
m ał gospodarstwo. Nigdy nie był ro ln i­
kiem. W Tarnopolskiem , gdzie m ieszkali­
śm y przed w ojną, pracow ał jako m łynarz. 
W prawdzie chciał zostać w tedy rolnikiem , 
a le  początkowo nie było takich m ożliw o­
ści, a potem  zrezygnował. J a  chodziłem 
naw et na 3-letnie wieczorowe kursy  ro l­
nicze, ale na roli nie pracowałem . Wszyscy 
m łodzi odchodzili w tym czasie do m iasta, 
-żeby pracow ać w  zakładach przem ysło­
wych, więc. i ja  nie chciałem  zostać na wsi. 
Poza tym  trzeba było pomóc rodzicom.

•24 stycznia 1953 r. podjął pracę w pow ­
stającej wówczas Fabryce Narzędzi R ol­
niczych. Z atrudniony został w Dziale In ­
w estycji. Nie prow adził wówczas budów, 
ale zajm ow ał się inw entaryzacją i doku­
m entow aniem  wszystkiego, co tu pozosta­
ło. Rozbierano zniszczone obiekty, likw ido­
w ano niepotrzebne tory i porządkowano te ­

ren fabryki. Jednocześnie rozw ijała się pro­
dukcja. P ierw sze narzędzia były bardzo 
proste.

— Z tego okresu zapam iętałem  zabaw ne 
zdarzenie — opow iada E. Jastrzębski. — 
W fabryce pracow ał człowiek, zatrudniany  
tu  przez Niemców w czasie okupacji. Opo­
w iadał, że gdy go tu  przywieziono, schodził 
do hali pod ziemią. Mówił o długich s tro ­
mych schodach i nie potrafił odnaleźć m iej. 
sca, gdzie pracował. Z jego opow iadań po­
w stała  jakby  legenda o podziem nym  za­
kładzie. W ielu z nas w ierzyło w nią. P o­
niew aż nie było dokum entacji fabryki, m u ­
sieliśm y odkopywać rury, aby przekonać 
się, jak  biegną pod ziemią. Nie odkopyw a­
liśm y ich w całości, ale tylko pew ne od­
cinki i n a  tej podstaw ie usta la liśm y dalszy 
ich przebieg. Gdy odkopaliśm y jeden z od­
cinków, okazało się, że ru ry  nie ma. Zbie­
g ło  się sporo ludzi i poszła wieść o odkry­
ciu podziemnego zakładu. Potw ierdziło  ją  
dalsze odkrycie. Znaleźliśm y ru rę  zakoń­
czoną kolankiem , k tó ra  prow adziła w głąb 
ziemi.

— Wszyscy zaczęli kopać. W ydawało się, 
że legenda spraw dziła się. Ale po kilku 
godzinach intensyw nej pracy okazało się, 
ż e .ru ra  znów zakręca i prowadzi n a  po­
w ierzchnię. Podziem nego zakładu nie zna­
leziono, a  w krótce zapom niano i o opo­
wieści. Dziś brzm i .to m oże śmiesznie, ale

wówczas wierzyliśm y, że coś takiego może 
być praw dą.

Po kilku m iesiącach przeniósł się do w y­
działu produkcyjnego W-2. Pracow ał tu  ja ­
ko ślusarz. Zależnie od potrzeb gwintował, 
w iercił i w ykonyw ał w iele innych prac. 
P róbow ał jednak  znaleźć dla siebie cie­
kawsze zajęcie i przeniósł się do W ydzia­
łu Remontowego. Nie pozostał tu  jednak 
długo. Po kilku  latach zaczął pracować 
przy m ontażu maszyn.

— Te częste a n ia n y  stanow isk powodo­
w ane były zarówno względam i finansow y­
mi, jak  i potrzebam i zakładu — stw ierdza 
Edw ard Jastrzębski. — Przy ówczesnym pro­
filu produkcji n ie  było to takie kłopotli­
we. W ykonywaliśm y proste narzędzia i m a­
szyny. Dlatego przejście na inne stanow i­
sko nie w ym agało dodatkow ych kw alifi­

kacji. Teraz specjalizacja i nowoczesny 
sprzęt zmusza do zdobyw ania nowych li­
mie jętności.

W połowie la t sześćdziesiątych podjął 
p racę w  Dziale Głównego M echanika. O b­
sługiw ał p rasy  cierne. Po k ilku  la tach  w ró ­
cił na m ontaż i pracow ał tam  aż do 1977 r. 
W tedy w łaśnie ówczesny dyrektor zapropo­
now ał m u przejście do M atrycownL Z ain ­
stalow ane tu  nowe obrab iark i w ym agały 
fachowej obsługi. D latego zaproponow ano 
m u obsługiw anie frezark i bram ow ej. Do­
tychczas pracu je na tym  stanow isku.

— Różnie bywało, czasem lepiej, czasem 
g o rze j— mówi n a  koniec Edw ard Ja s trzę b ­
ski. — Jednak  przez ponad trzydzieści la t 
zw iązałem  się z zakładem  i ludźm i. Spę­
dzam y w  nim  większość czasu i s ta je  się 
on częścią naszego życia. Były chw ile zw ąt­
pienia. Chciałem  odejść, poszukać now ej 
pracy, ale potem  w szystko jakoś się n o r­
m ow ało i zostawałem . T eraz przyzwycza­
jenie przerodziło się w  przyw iązanie.

W czasie sw ojej pracy w  ZKiM R Edw ard 
Jastrzębsk i zm ienił m iejsce zam ieszkania. 
Obecnie są nim  P iotrow ice. Tam  m a .n ie­
w ielki dom z kaw ałk iem  ogrodu i sadu. 
W łaśnie zajęcia w  przydom ow ym  ogrodzie 
sp raw ia ją  m u sporo radości. Codziennie 
dojeżdża do pracy, trudno  w ięc dziwić się, 
że b rak  m u czasu na działalność społecz­
ną.

Za d ługoletnią dobrą pracę otrzym ał od­
znakę Zasłużony d la ZKiMR oraz Zasłużo­
ny d la  W ojew ództw a Legnickiego, a  także 
w iele dyplom ów  i okolicznościowych upp- 
m inków . (mis)

Jak obliczamy koszt wczasów?
; SEZON WCZASOWY już się rozpoczął. 

Wszyscy zainteresow ani wiedzą, ile będą 
m usieli zapłacić za wypoczynek w  ośrod­
kach wczasowych. Niestety, jego koszty 
znacznie wzrosły w  porów naniu do u b ie ­
głorocznych. Skąd biorą się te ciągłe pod­
wyżki?

Dwa la ta  tem u u trzym anie jednego w cza­
sowicza nie kosztowało w ięcej niż 10 tys. 
z1. W roku ubiegłym  kalkulow ano je  w w y ­
sokości.od 15 do 16,5 tys. zł, .a w bieżącym 

-na jedno m iejsce trzeba wydać od 18,7 do 
22,8 tys. zł. Tyle kosztować będzie ono z a ­
kład. Dlaczego?

Podstaw ą w yliczenia były sum y przew i­
dyw ane na pokrycie kosztów wypoczynku, 
•oparte; na rzeczywiście poniesionych prze/, 
zakład w ubiegłym  roku. Dodano do nich 

iwsjrost cen artykułów  spożywczych i ener­
gii. Powiększyło to koszt sk ierow ania o 15

proc. Rzeczywiste w ydatk i zw iązane z po­
bytem  jednej osoby na w czasach w  ub ie­
g ły m .ro k u  wynosiły: w Rowach — 22 047 
.zł, nad Głębokiem  — 22 084 zł a w G rzy- 
bowie 19 300 zł. K w oty te można było ob­
liczyć dopiero po zakończeniu sezonu w y­
poczynkowego oraz podsum ow aniu kosztów 
przeprow adzonych w  ośrodkach rem ontów 
i m odernizacji.

Obliczając tegoroczne koszty skierowań, 
poniesione przez zakład, nie w zięto pod 
uwagę wyżej w ym ienionych kwot. P rze­
w idziano optym alne w ykorzystanie w szy­
stkich ośrodków oraz nieco m niejsze n a ­
kłady.

Podstaw ą obliczania kosztu pobytu w 
Roiy&ch-stała się kw ota 16 239 zł. Do niej 
dodano 15-procentowy w zrost z ty tu łu  
wyższych cen żywności i energii, co dało 
18 700 zł za dw utygodniow y pobyt w  tym

roku. K w ota ta  stanow i podstaw ę do ob­
liczania odpłatności za wczasy w  tym  o- 
środku przez w szystkich pracow ników  oraz 
osoby upraw nione do dofinansow ania “Strzez 
zakład. Pozostali wczasowicze, w  tym  także 
nie zatrudnien i w  zakładzie w spółm ałżon­
kowie, płacić będą o 10% w ięcej, czyli 20,6 
tys. zł. Oczywiście, część tej kw oty  mogą 
pokryć ich zakłady pracy w edług obow ią­
zujących w nich zasad.

W ypoczynek w  ośrodku nad  jeziorem  
Głębokie, obliczony n a  tych sam ych zasa­
dach, będzie kosztował 21 850 zł. Je st to 
sum a w yjściow a do obliczenia odpłatności 
przez pracowników  przedsiębiorstw a. Po­
zostałe osoby płacić będą za wczasy okre­
ślony przez ich zakład pracy procent od 
kw oty 24 tys. zł.

Znacznie wyższy będzie ponoszony przez 
zakład koszt za wczasy w Grzybowie. Pod­

staw ą do jego obliczenia sta ła  się sum a 
19 860 zł. Po doliczeniu procentow ej zwyż­
k i cen żywności i energii koszt sk ierow ania 
w yniesie 22 840 zł d la  p racow nika ZtCiJMR, 
a  dla pozostałych osób 25,2 tys. zł.

Czy obliczone w  ten  sposób koszty w y­
poczynku zrów nają się z rzeczywiście po­
niesionym i w ydatkam i? Pow inno tak  być, 
ale p rak tyka uczy, że są one z reguły wyż­
sze niż zakładano. Czy w ięc co roku bę­
dziemy podwyższać odpłatność za w czasy?

W tym  roku przew idziano ulgi d la  w cza­
sowiczów w ypoczywających w czerwcu i 
w rześniu. W ynoszą one d la  pracow ników  
i osób dofinansow yw anych przez inne za­
k łady pracy 20%, a dla em erytów  i renci­
stów 50% od jednego skierow ania. fk)
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Prawo pracy na co dzień

Picie wódki w zakładzie 
w świetle przepisów

PRAWO PRACY jest zbiorem wielu zmieniających się przepisów i ustaw. Jego 
podstawę stanowi Kodeks Pracy, obecnie nowelizowany. O ile znajomość zawartych 
w nim postanowień jest zadowalająca, to większość pracowników słabo orientuje się 
w dodatkowych zarządzeniach, ustawach i wytycznych, odnoszących się do prawa 
pracy. Dlatego w łaśnie postanowiliśmy przedstawić najważniejsze dokumenty, doty­
czące praw i obowiązków pracowników, zatrudnionych w  zakładach przemysłowych.

Pierw szy z cyklu artykułów  poświęca­
my tem atow i, k tó ry  gościł już na łam ach 
„P F ” — piciu alkoholu w  zakładzie pracy. 
P ierw szym  dokum entem , poruszającym  tę 
kwestię, jest uchw alony w 1974 r. Kodeks 
Pracy. P otem  ukazały  się kolejne ustawy, 
dotyczące tego zagadnienia: ustaw a o w y­
chow aniu w  trzeźwości z czerwca 1982 r., 
w ytyczne M inisterstw a Pracy, Płac i Spraw  
Socjalnych w  spraw ie przestrzegania obo­
w iązku trzeźwości w  zakładzie pracy z 
g rudn ia  1983 r. oraz uchw ała Sejm u w 
spraw ie zw alczania patologii społecznej i 
um acnian ia zdrowia m oralnego społeczeń­
stw a z czerwca 1986 r. Ten osta tn i doku­
m ent stw ierdza, że nie osiągnięto jeszcze 
zadow alających wyników w  zwalczaniu a l­
koholizm u w śród załóg pracowniczych oraz 
podkreśla konieczność podjęcia bardziej e- 
nergicznych działań w  tej sprawie.

Jednym  z podstawowych obowiązków 
pracow nika jest zachowanie trzeźwości w 
zakładzie pracy. N aruszenie tego obowiąz­
ku stanow i ciężkie przew inienie z zakresu 
dyscypliny pracy. Ma ono miejsce, gdy 
pracow nik staw i się do pracy w stanie 
w skazującym  na spożycie alkoholu, bądź 
gdy spożywał go w  czasie pracy lub na 
terenie zakładu. Oznacza to, że nie można 
spożywać napojów  alkoholowych naw et 
wówczas, gdy przebywa się poza zak ła­
dem, ale w  godzinach swojej pracy. Stan 
w skazujący na spożycie alkoholu m a m ie j­
sce wówczas, gdy jego stężenie we krw i 
wynosi w ięcej niż 0,2 prom ille. Przyjęcie 
za podstawę tak  niskiej granicy staw ia 
pod znakiem  zapytan ia możliwość pracy 
naw et w przypadku, gdy alkohol spożywało 
się poprzedniego dn ia wieczorem.

K ierow nik zakładu albo pracow nicy do­
zoru technicznego obowiązani są do n ie­
dopuszczenia lub odsunięcia od pracy oso­
by, wobec k tórej powzięli uzasadnione po­
dejrzenie, że znajdu je się ona w  stanie po

spożyciu alkoholu. P racow nik  m a praw o 
zażądać przeprow adzenia badań stanu jego 
trzeźwości. Obejm ować one mogą badanie 
wydychanego powietrza, k rw i i moczu. J e ­
żeli przypuszczenie zostanie potwierdzone, 
pokryw a on koszty przeprowadzonych b a­
dań. U praw nienia do odsunięcia od pracy 
m ają także przedstaw iciele organów upo­
w ażnionych do przeprow adzenia kontroli 
w zakładzie, np. MO czy Inspekcja Pracy.

N aruszenie obowiązku trzeźwości powo­
duje u tra tę  możliwości przystąpienia do 
pracy lub jej kontynuow ania, praw a do 
w ynagrodzenia za czas nieprzepracow any z 
powodu nietrzeźwości, p raw a do w ypłaty 
nagród z funduszu załogi, zasiłku chorobo­
wego za pierwsze trzy dni niezdolności do 
pracy spowodowanej nadużyciem  alkoholu, 
a także zm niejszenie zasiłku chorobowego 
o 25% w okresie jednego roku i zasiłku 
opiekuńczego w przypadku niew ykonyw a­
nia pracy choćby przez jeden dzień w sku­
tek niedopuszczenia do pracy spowodowa­
nego stanem  nietrzeźwości.

Jeżeli pracownik naruszy obowiązek trz e ­
źwości, traci również praw o do świadczeń 
powypadkowych oraz do obniżenia odszko­
dow ania za zaw inione w yrządzenie zak ła­
dowi pracy szkody. Ponadto zakład może 
nałożyć na takiego pracow nika sankcje dy­
scyplinarne: ukarać upom nieniem , naganą 
lub karą  pieniężną, rozwiązać umowę o 
pracę bez wypowiedzenia, wypowiedzieć 
w arunki płacy lub pracy. Szczególnie do­
tk liw e jest rozw iązanie um owy o pracę 
bez wypowiedzenia. Pociąga to za sobą 
dalsze konsekwencje: u tra tę  p raw a do u r ­
lopu wypoczynkowego za rok, w  którym  
nastąpiło  rozw iązanie um owy; niezalicze- 
nie okresu pracy w zakładzie, który roz­
w iązał umowę bez w ypow iedzenia do ob­
liczania nagrody jubileuszow ej; p rzyzna­
nie najniższej staw ki w ynagrodzenia za­
sadniczego, przewidzianego n a  danym  s ta ­

now isku; u tra tę  zasiłku rodzinnego przez 
trzy m iesiące oraz u tra tę  lub ograniczenie 
upraw nień i świadczeń pracowniczych, o- 
kreślonyeh postanow ieniam i zbiorowego u- 
kładu pracy.

Poza tym  pracownicy naruszający obo­
wiązek trzeźwości ponoszą odpow iedzial­
ność kam ą. I tak  osoby spożywające lub 
usiłujące spożywać napoje alkoholowe w 
zakładzie pracy mogą zostać skazane na 
3 m iesiące pozbaw ienia wolności lub po­
nieść karę grzywny. Pracow nicy nadzoru, 
którzy dopuszczają do sprzedaw ania, poda­
w an ia lub spożywania alkoholu albo, w ie­
dząc o takich przypadkach, nie podejm ą 
praw em  przewidzianego postępow ania, m o­
gą być skazani na karę pozbaw ienia w ol­
ności do 2 la t lub karę grzywny. Osoby 
w stanie w skazującym  na spożycie a lko­
holu lub podobnie działających środków, 
które podejm ują czynności zawodowe, po-

„...Nie osiągnięto jeszcze zadowalających w y ­
ników w zwalczaniu alkoholizmu wśród załóg 
pracowniczych.. .’’ Fot. A. Wysocki

pełn iają  wykroczenie zagrożone karą aresz­
tu  lub grzywny. W przypadku, gdy ich p ra ­
ca zw iązana jest z zapew nieniem  bezpie­
czeństw a ruchu pojazdów lub z podobnymi 
odpowiedzialnym i czynnościami, popełnia­
ją  przestępstw o zagrożone karą  pozbaw ie­
nia wolności do 2 lat.

Pracow nicy nadzoru, odpowiedzialni za 
przestrzeganie obowiązku trzeźwości, o 
czym już pisaliśm y, m ają praw o nie dopu­
ścić do pracy osobę, wobec k tórej powzięli 
uzasadnione podejrzenie, że znajdu je się w 
stanie w skazującym  na spożycie alkoholu.

W ystarczającą przesłanką do podjęcia ta ­
kiej decyzji jest w łaśnie sam o uzasadnione 
podejrzenie. Obciążony podejrzeniem  m a 
obowiązek udowodnienia, że nie naruszył 
obowiązku trzeźwości jeżeli chce uniknąć 
konsekw encji z tym  związanych. K ierow ­
nik zakładu jest obowiązany na żądanie 
obwinionego, zarządzić przeprow adzenie b a ­
dań jego trzeźwości. Jeżeli pracow nik ńie 
zażąda przeprow adzenia badań, zakład p ra ­
cy może ustalić naruszenie obowiązku trze­
źwości na podstaw ie oświadczenia pracow ­
nika, zeznań świadków, wyników  ustaleń 
na podstaw ie obserw acji zachow ania się 
pracow nika lub oględzin lekarskich.

Na zakładzie spoczywa także obowiązek 
bezzwłocznego sporządzenia protokołu, w 
którym  pow inny być opisane wszystkie 
czynności zw iązane z ustaleniem  narusze­
nia obowiązku trzeźwości oraz ich wynik. 
Odpis tego dokum entu pow inien być do­
starczony pracownikowi.

Dodatkowe obowiązki spoczywają na 
kierow niku zakładu, który musi w prow a­
dzić odpowiedni system kontroli osób w cho­
dzących na teren zakładu, pracowników 
przed podjęciem pracy oraz podczas jej 
w ykonywania. On ponosi odpowiedzialność 
za dopuszczenie do sprzedaw ania, podaw a­
nia lub spożywania napojów  alkoholowych 
w Zakładzie. Dopuszczając do takich przy­
padków lub nie reagując na nie, popełnia 
przestępstw o zagrożone karą pozbaw ienia 
wolności do 2 lat lub grzywną. Obowiązki, 
o których mowa, spoczywają także na k ie­
row nikach wydziałów, m istrzach, brygadzi­
stach, pracow nikach straży przem ysłowej, 
służbie bezpieczeństw a i higieny pracy oraz 
pracow nikach służb pracowniczych:

W styczniu 1985 roku Sąd Najwyższy 
w ydał wyrok, na podstaw ie którego u sta ­
lono, że uczestnictwo pracow nika w n a ra ­
dzie należy trak tow ać jako pełnienie, po­
winności pracowniczych. Dlatego staw ienie 
się na taką naradę w stanie wskazującym  
na spożycie alkoholu jest poważnym  n a­
ruszeniem  obowiązków pracowniczych, n a ­
w et wówczas, gdy n arada  odbywa się po 
godzinach pracy. P racow nik taki ponosi 
więc tak ą  sam ą odpowiedzialność, jakby 
przyszedł do pracy w stanie nietrzeźwym . 
Na tej podstaw ie może nastąpić rozw iąza­
nie um ow y o pracę bez wypowiedzenia.

I na koniec jeszcze jedno  w yjaśnienie 
M inisterstw a Pracy, P lac i Spraw  Socjal­
nych. Tylko opuszczenie całego dnia p ra ­
cy może stanow ić uzasadnienie do zastoso­
w ania kary  pieniężnej w wysokości jedno­
dniowego w ynagrodzenia. N atom iast wyso­
kość kary  pieniężnej za opuszczenie czę­
ści dnia pracy może być ustalona w g ra ­
nicach w ynagrodzenia przypadającego na 
tę część dnia. M. SZCZYPIORSKI

Fundusz socjalny

Ile na w c za s y , ko lo n ie, 
zapom ogi i p o ży c zk i m ie szka n io w e

DOPIERO W CZERWCU przedstawiono plan wykorzystania funduszu 
socjalnego w tym roku. Stało się to tak późno, ponieważ ustalenie wyso­
kości funduszu zależało w dużej mierze od zamknięcia bilansu działalno­
ści zakładu w ubiegłym roku.

Kolejny
apel

Jak ie  szanse w ygran ia sporu na jak iko l­
w iek tem at m a jedna osoba przeciw ko gru­
pie? Teoretycznie niewielkie, chyba że dy­
sponuje ogrom ną siłą przekonyw ania o 
swoich racjach lub solidnymi... pięściami.

Tem at — „stary jak  św ia t”, poruszany 
był na łam ach naszej gazety n ie jednokro t­
nie. M usimy jednak  do niego wracać, bo 
je st on ciągle aktualny, a co najgorsze — 
uciążliwy. O szkodlliwości palenia tytoniu 
napisano niejedną rozpraw ę i przeprow a­
dzono niejeden dowód — to spraw a bez­
sporna. M iejmy więc na uwadze, że tego 
rodzaju „sam obójstwo” to spraw a indyw i­
dualnego w yboru. Nie tru jm y  bezm yślnie 
w szystkich wokół, czy tego chcą, czy też nie.

„K ochani” palacze — bo to o w as mo­
w a — zlitujcie się nad niepalącym i. Oni 
napraw dę cierpią z waszego powodu. Jeśli 
w ybraliście palenie, palcie do woli, ale 
nie zm uszajcie swoich współtowarzyszy, 
skoro sobie nie życzą. M ają do tego prawo!

Pam iętajm y — jeśli w  większym  gronie 
osób chociaż jedna przeciw na jest paleniu, 
do ku ltu ry  osobistej pozostałych należy 
w strzym anie się od tej czynności lub ko­
rzystanie z wyznaczonych do tego celu po­
mieszczeń.

Jeszcze innym  wyjściem  z sytuacji jest 
staw ienie czoła nałogowi i zwalczenie go. 
Podobno satysfakcja z w ygranej jest ogro­
m na. Spróbujcie, może w arto? W szystkim 
wyszłoby to n a  zdrowie. (j)

4 •  Przegląd Fabryczny

Zakład dysponuje funduszem  socjalnym  w 
wysokości 62.770 tys. zł. Tworzą go poszcze­
gólne odpisy i fundusze przeznaczone na je ­
go zasilenie. Fundusz podstawowy oblicza­
ny jest przez przem nożenie liczby pracow ­
ników przez 6 tys. zl, co dało kw otę 11.136 
tys. Wysokość funduszu socjalnego zw ię­
kszono o 25 proc. tego odpisu na podstaw ie 
przepisu o dodatkowym  świadczeniu na 
rzecz pracowników  zatrudnionych w tru d ­
nych w arunkach. W yniosło to  dodatkowo 
1.450 tys. zł. K olejne 756 tys. to zwiększenie 
funduszu ze względu na zatrudnienie p ra ­
cowników m łodocianych i prowadzenie 
szkoły. N astępne 708 tys. to  odpis na rzecz 
osób przebywających na urlopach w ycho­
wawczych. K olejne 15 proc. odpisu podsta­
wowego, czyli 412 tys., to św iadczenia na 
rzecz em erytów  i rencistów. Dzięki dobrej 
działalności przedsiębiorstw a w  roku ubie­
głym możliwy był odpis z funduszu załogi 
w  wysokości 120 proc. funduszu podstaw o­
wego. W yniósł on 16.860 tys. zł. Odpłatność 
pracowników  i innych jednostek organiza­
cyjnych obliczono na 9.677 tys. zł. Zasilenie 
funduszu z podziału wyników  finansowych 
przedsiębiorstw a wyniosło dodatkowo 17.771 
tyą, zł. Do kw oty funduszu socjalnego w li­
czono także 4 m in zł na finansow anie przez 
zakład działalności sportowej. Jednak  tylko 
pozornie sum a ta  obciąża ten fundusz. W 
rzeczywistości bowiem odpowiednie przepi­
sy w ym agają, aby ten typ działalności za­
liczyć do funduszu socjalnego, choć w ydat­
k i pokryw ane są z innych p raw nie zagw a­
rantow anych odpisów.

W porów naniu z ubiegłym  rokiem  w yso­
kość funduszu socjalnego zwiększyła się 
niem al dw ukrotnie. W 1986 roku w ynosił 
on 36 458 tys., a w  tym  62 441 tys. zł. Jak  
wykorzysta się te pieniądze?

Nieco m niej środków przeznaczono na ko­
lonie i wczasy. Na wypoczynek dzieci za­
kład  w yda w  tym  roku 9 025 tys. zł, pod­
czas gdy w ubiegłym w ydatki te  wyniosły

10 min. P rzedsiębiorstw o pokryje ich kosz­
ty w wysokości 6 859 tys., natom iast odpłat­
ność w yniesie 2 166 tys. zł. W roku ubie­
głym kwoty te przedstaw iały się następu­
jąco: koszty zakładu 7 066 tys., a odpłatność 
2 285 tys. P rzew idyw ane jest więc, jak  w i­
dać, m niejsze zainteresow anie tą  form ą w y­
poczynku dzieci. Na ubiegłorocznym  pozio­
mie przew iduje się w ykorzystanie w łasnych 
ośrodków wczasowych. Na wypoczynek w 
nich w yda się 15 576 tys. zl, z czego 8 917 
tys. pokryje zakład, a pozostałe 6 659 p ra ­
cownicy korzystający z wypoczynku. Rok 
tem u liczby na ten cel wynosiły: nakłady 
ogólne 15 415 tys., koszty poniesione przez 
zakład 9 351 tys., a odpłatność 6 064 tys. zł. 
Biorąc pod uw agę że liczba m iejsc nie 
zm ieniła się, za wczasy płacim y więcej.

Na wczasy obce, tj. wypoczynek pracow ­
ników ZKiMR w innych ośrodkach przezna­
czono 1 051 tys. zł, przy czym koszty przed­
siębiorstw a w yniosą 599 tys., a  odpłatność 
pracowników  452. W ubiegłym  roku koszty 
zakładu wyniosły w  tej dziedzinie 555 tys. 
zł, a odpłatność pracowników 291 tys.

Do 600 tys. zł zm niejszono nakłady  na 
działalność ku ltu ra lno-ośw iatow ą (w ub ie­
głym roku w ynosiły one m ilion zł), gdyż 
pracownicy nie w yrażają większego za in te­
resow ania propozycjam i zakładu na tę  for­
mę wypoczynku po pracy. W połowie sum a 
ta wróci do zakładu w form ie odpłatności. 
Zmniejszono także kw otę przeznaczoną na 
zapomogi dla pracowników. Rok tem u w y­
nosiła ona 855 tys., a  obecnie 500 tys. zł. 
Przew idziano jednak  dodatkow e 150 tys. zł 
jako rezerw ę na zapomogi d la  p racow ni­
ków, w ynikłe z w ypadków  losowych. Odpis 
na em erytów  i rencistów  przeznaczono w 
całości na w ypłacenie im zapomóg — 412 
tys. zł. Niestety, sum a ta jest niższa od u- 
biegłorocznej, wynoszącej 564 tys. zł. Na 
pomoc w spłacie kredytu „MM” odpisano 
250 tys. zł, czyli na poziomie ubiegłorocz­
nym, kiedy w ykorzystano tylko 215 tys. zł.

O połowę zmniejszono odpis na zwrot 
kosztów podróży, tj. do 10 tys. zł w tym  
roku, gdyż w ubiegłym  w ykorzystano tylko 
7 tys. zl. Na inną działalność przeznaczono 
200 tys. zl, czyli o 100 tys. m niej n iż -  w 
ubiegłym roku. W tedy bowiem w ykorzy­
stano tylko 49 tys. zł. Tyle samo co rok te­
mu, tj. 300 tys. zl, przeznaczono na działa l­
ność pracowniczych ogrodów działkowych. 
Zwiększono natom iast fundusze na organi­
zowanie choinki oraz D nia Kobiet do 1 800 
tys. zł. W zrosła rów nież kw ota przeznaczo­
na na wycieczki z 200 do 500 tys. zl. Podw o­
jono dofinansow anie żłobków i przedszkoli 
do 60 tys. zł. Zmiejszono jednak  dotację na 
tu rystykę i rekreację z 600 do 400 tys. zł. 
W rozliczeniu tym  znalazła się także kwota 
4 min zł na finansow anie działalności spor­
towej.

Ogółem na wyżej w ym ienione cele prze­
znaczono 34 834 tys. zł, z czego 20 907 tys; zl 
pokryje zakład pracy, a 9 927 pracownicy 
oraz inne zakłady.

P rzy jęty  plan przew iduje am ortyzację 
środków trw ałych przeznaczonych na dzia­
łalność socjalną w wysokości 28 700 tys. zł. 
Tw orzą go odpis am ortyzacyjny w wysoko­
ści 348 tys. oraz odpis z zysku przedsiębior­
stw a — 28 352 tys. zł. P lanuje się rozdyspo­
now anie go w następujący sposób: na re ­
m ont ośrodków wczasowych — 8 m in  zł, na 
zakup domu wczasowego w Szklarskiej Po­
rębie — 10,7 min, nakłady na zebezpiecze- 
nie tego obiektu — 1,5 min, koszt udziału 
przedsiębiorstw a w budowie wodociągów w 
tym  mieście — 4 min, udział w  budowie 
rowu m elioracyjnego w  G rzybow ie — 1,5 
m in i tyle samo na budowę linii telefonicz­
nej w tym  ośrodku oraz 1,5 m in na udział 
w budowie oczyszczalni ścieków w Rowach.

Fundusz m ieszkaniowy wynosić będzie w 
tym  roku 9 254 tys. zł. Tw orzą go: fundusz 
podstawowy — 6 378 tys., dochód ze spłat 
zaciągniętych przez pracowników  poży­
czek — 2,2 m in oraz pozostałe na koncie z 
ubiegłego roku 676 tys. zł. P lanu je  się roz­
dysponowanie tego funduszu: na uzupełnie­
nie w kładów  m ieszkaniowych pracow ni­
ków ZKiMR — 3,5 m in zl, rem onty m iesz­
kań  i ich m odernizacja — 1 716 tys. zł, po­
życzki na budow ę domków jednorodzin­
nych — 3 983 tys. zł oraz um ożenia zaciąg­
niętych pożyczek — 100 tys. zł.

W szystkie prezentow ane powyżej plany 
w ykorzystania funduszów socjalnego i mie­
szkaniowego zostały pozytywnie zaopinio­
w ane przez związki zawodowe.

(mis.)



S z k o ta  P o d s t a w o w a  Nr 5
najlepsza w woiewódzfwla

ZAKOŃCZYŁY SIĘ rozgryw ki m iędzy­
szkolnej ligi tram pkarzy  w ojew ództw a le ­
gnickiego w piłce nożnej. Była to pierw sza 
edycja tych rozgrywek, zorganizowanych na 
mocy porozum ienia pomiędzy K uratorium  
O św iaty i W ychow ania a Okręgowym 
Związkiem  Piłki Nożnej w  Legnicy w  sp ra ­
w ie dalszego rozwoju piłki nożnej w śród 
młodzieży szkolnej, zaw artego w  grudniu 
1985 r. W sześciu rejonach (Lubin, Głogów, 
Legnica, Z łotoryja, Jaw or i Polkowice) u - 
czestniczyły w  nich 43 szkoły podstawowe. 
6 czerwca odbyły się mecze półfinałowe, w 
których wzięło udział 8 najlepszych d ru ­
żyn podzielonych na dw ie grupy. Rozgry­
w ane były na boiskach w L ubinie i Jaw o­
rze. Do jaworskiego półfinału zakw alifi­
kow ały się reprezen tacje Szkoły P odsta­
wowej n r  3 w W ilkowie, Szkoły Podst. n r 
5 w Jaw orze oraz Szkoły Podst. n r  11 i 
Szkoły Podst. n r 12 w  Legnicy. N ajlepsi 
okazali się uczniowie z Jaw ora, którzy 
w yw alczyli tym  sam ym  praw o w ystąpienia 
w finale. Pokonali zdecydow anie ucz­
niów ze Szkoły Podst. n r  12 w  Legnicy aż 
8:0 oraz zrem isowali 1:1 ze Szkolą Podst. 
n r  3 z W ilkow a i 0:0 ze Szkołą Podst. n r 
11 z Legnicy. D rugie m iejsce w jaw orskim  
półfinale i praw o gry o 3 m iejsce w  w oje­
w ództw ie w yw alczyła drużyna z W ilkowa.

F inał odbył się 13 czerwca w  Lubinie. 
Spotkały się w nim  reprezentacje Szkoły 
Podst. n r  5 w  Jaw orze i Szkoły Podst. n r 
9 w Głogowie. Jeszcze raz sw oją wyższość 
nad ryw alam i potw ierdzili uczniowie z J a ­

w ora, w ygryw ając w yraźnie 4:1. Zdobyli 
w ten sposób m iano najlepszej szkoły w 
województw ie. W meczu o 3 m iejsce Szko­
ła  Podst. n r  10 w  L ubinie pokonała 5:0 
Szkołę Podst. n r  3 w W ilkowie.

Podopieczni nauczyciela w ychow ania f i­
zycznego LESZKA DULATA otrzym ali za 
zwycięstwo kryształow y puchar oraz kom ­
plet strojów  piłkarskich. ADAM HACZ- 
KIEW ICZ został z 7 strzelonym i golami 
najlepszym  strzelcem  tu rn ie ju  półfinałow e­
go i finałowego, za co otrzym ał piłkę noż­
ną.

Od elim inacji aż do finału  Szkołę P od­
staw ow ą n r  5 reprezentow ali następujący 
uczniow ie: Tomasz Bukowski, Norbert Ja­
worski, Krzysztof Kupczyk, Andrzej Kote- 
wicz, Ireneusz Michałków, Jacek Kowal­
ski, Adam Haczkiewicz, Jacek Moczek, Se­
bastian Pastuła, Aleksander Sykała, Janusz 
Janowski, Dariusz Fortuna, Adam Riedel, 
Maciej Plaskociński, Romuald Tatur, To­
masz Pańczyk, Paweł Dubrawski, Tomasz 
Węgiel i Klaudiusz Spendowski.

G ratu lu jem y m łodym  piłkarzom  ze Szko­
ły Podstaw ow ej n r 5 oraz ich opiekunowi 
tego sukcesu. Spory udział m a w  nim  rów ­
nież inspektor ośw iaty i w ychow ania w  
Jaw orze STANISŁAW  DZIAK, dzięki k tó ­
rem u doszło do utw orzenia w  szkole klasy 
sportow ej o profilu  piłki nożnej. Inspekto­
ra t  O św iaty i W ychow ania oraz MRKS 
„K uźnia” spraw ow ały  opiekę nad przeb ie­
giem rozgrywek elim inacyjnych w rejonie 
jaw orskim . M. LEKIEW ICZ

Spotkanie z absolwentami ZSZ
Tradycyjnie, jak  co roku, odbyło się spot­

kanie z uczniam i, kończącym i naukę w 
przyzakładow ej szkole zawodowej. Ucznio­
w ie ci, zgodnie z podpisanym i um owam i, 
podejm ują pracę w Zakładach K uzienni- 
czych i M aszyn Rolniczych. W spotkaniu 
wzięli udział sekretarz K om itetu Zakłado­
wego PZPR BOLESŁAW MALEC oraz 
przewodniczący Zarządu Zakładowego 
ZSMP JAN ZAKRZEWSKI.

20 absolw entów  zapoznano z podstaw o­
wym i praw am i i obowiązkam i, w ynikający­
mi w zw iązku z podjęciem  za trudnien ia w 
ZKiMR. W iele uw agi poświęcono urlopom  
oraz innym  świadczeniom. Poinform ow ano 
także o praw ach związanych z odbyw aniem  
służby wojskowej i pow rotem  po jej odby­
ciu do zakładu.

Współpraca
W k o ńcu  czerw ca gościła w  L egn icy  n a  za­

p roszen ie  W PZZ d e leg ac ja  zw iązkow ców  z za ­
p rzy jaźn io n eg o  o k ręg u  S ta ra  Z agora  w  B u ł­
g a rii. W izy ta  m ia ła  n a  ce lu  p o d p isa n ie  um ow y 
o dalsze j w sp ó łp racy . O b ejm ow ać o n a  będzie  
m .in . u dzia ł w  m ięd zy n aro d o w y m  w spó łzaw od­
n ic tw ie  ..P rz y ja ź ń ” , do ty czący m  p o p raw y  w a ­
ru n k ó w  p racy , w y p o czy n k u  i w y d a jn o śc i o raz 
jak o śc i p ro d u k c ji. R ozpocznie się w y m ian ę  k o ­
lo n ijn ą  i w czasow ą pom iędzy  n ie k tó ry m i za k ła ­
d am i p ra c y  w P olsce  i B u łg a rii o raz  w y m ian ę  
b rygad  p raco w n iczy ch .

W spó łp raca  o b ję ła  d o ty ch czas 15 zak ład ó w  p ra ­
cy  z w o jew ó d ztw a  leg n ick ieg o . J e d n a k  podczas 
rozm ów  b u łg a rsk im  zw iązkow com  zgłoszono 
lis tę  k o le jn y c h  zak ład ó w  p racy , c h ę tn y c h  do 
p o d jęc ia  w sp ó łp racy . O b e jm u je  ona  dalsze 15

Uczestników spotkania zapoznano z re- 
aliam i poszczególnych w ydziałów  i zwróco­
no uw agę na konieczność w zm ożenia o- 
strożności przy obsłudze m aszyn i urządzeń. 
W skazano na potrzebę przestrzegania p rze­
pisów praw a pracy i BHP, jak  rów nież za­
poznania się z obow iązującym i n a  danych 
stanow iskach regulam inam i pracy.

Bolesław Malec i Jan  Zakrzew ski zapew ­
nili obecnych, że zawsze mogą polegać na 
pomocy działających w zakładzie o rganiza­
cji politycznych i społecznych. „Drzwi są 
zawsze dla w as o tw arte” — powiedział B. 
Malec. — „Możecie przychodzić ze swoimi 
kłopotam i i problem am i, licząc na ich szyb­
kie rozw iązanie”.

(mis)

p rzed sięb io rs tw . W n a jb liż sz y ch  m ies iąc ach  s t ro ­
n a  b u łg a rsk a  m a p rzy słać  odpowiedź, na  zgło­
szoną o fe rtę . J e ż e li b ędzie  p o zy ty w n a , jeszcze  
w  ty m  ro k u  m oże d o jść  do  p o d p isa n ia  um ów  p o ­
m ięd zy  k o n k re tn y m i z a k ła d a m i p racy .

N a w sp o m n ia n e j liśc ie  zn a laz ły  się  ta k ż e  Z a ­
k ła d y  K u zienn icze  i M aszyn R o ln iczych  w  J a ­
w orze . P ra c o w n ic y  ZKiM R m a ją  w ięc  k o le jn ą  
szansę  n a  u a tra k c y jn ie n ie  w y p o czy n k u  le tn ie ­
go. P o n ad to , ja k  w y n ik a  z d o ty ch czaso w y ch  in ­
fo rm a c ji, m oże on  b y ć  n a w e t ta ń sz y  od w y p o ­
czy n k u  w  zak ład o w y c h  o śro d k a c h  w czasow ych . 
W szystko  je d n a k  za leży  od zg łoszen ia  chęci 
w sp ó łp racy  przez  b u łg a rsk i zak ład  o podo b n y m  
p ro filu  p ro d u k c y jn y m  ja k  k u ź n ia . Czy w spó ł­
p ra c a  z B u łg a ra m i zo s tan ie  n aw iąza n a?

z Bułgarią

Drugi już puchar dyrek tora ZKiMR zdo­
byli n a  w łasność pracownicy M atrycowni, 
w ygryw ając tradycyjny  m iędzyw ydziało­
w y tu rn ie j piłkarski. Było to już szóste ich 
zwycięstwo z rzędu. Nie przyszło jednak  
tak  łatwo, jak  poprzednie. Można naw et 
powiedzieć, że w  każdym  następnym  roku 
drużyna M atrycow ni w ygryw a z coraz w ię­
kszym trudem , gdyż pozostałe ekipy m obi­
lizują się przeciwko niej, staw iając sobie 
n iejako za punkt honoru naw iązanie w y­
rów nanej walki.

Tegoroczny finał okazał się w ierną ko­
pią meczu sprzed roku, jako że spotkały się 
w  nim  ponow nie zespoły M atrycowni i 
Działu Głównego M echanika, Wówczas 
zdecydowanie zwyciężyła M atrycow nia 5:2. 
Tym razem  jednak faw ory t napotkał na 
zdecydowanie silniejszy opór. W no rm al­
nym czasie mecz zakończył się w ynikiem  
bezbram kow ym  i trzeba było zarządzić do­
grywkę. Ona w łaśnie przyniosła dw a roz­
strzygające o końcowym sukcesie gole, zdo­
byte przez CZESŁAWA UNTONA i JE ­
RZEGO RUTKOWSKIEGO. Hegemonia 
M atrycow ni trw a więc nadal, ale kto wie, 
czy już za rok nie zostanie przełam ana. P ó­
ki co, dyrektorow i MARIANOWI NAW RO­
CKIEMU przyjdzie ufundow ać kolejny p u ­
char. Poprzedni, wręczony kapitanow i zwy­
cięskiej drużyny BOGDANOWI KOPCIO­
WI, na zawsze pozostanie w  gablocie M a­
trycowni.

T rium fatorzy tegorocznego tu rn ie ju  w y­
stąpili w następującym  składzie: MARIAN 
SZAREK, JERZY RUTKOWSKI, ADAM

CHW IAŁKOW SKI, STANISŁAW  DANYL- 
KO, CZESŁAW UNTON, ZYGMUNT GO­
ŁĘBIOW SKI, RYSZARD GERC, JERZY 
WALIGÓRA, ANDRZEJ KUŹNIA, HEN­
RYK BUCZKOWSKI, JÓ ZEF STASZCZY- 
SZYN, JAN ZAKRZEW SKI, DARIUSZ 
NOWACKI, JA N  LASKA i BOGDAN 
KOPEĆ.

W meczu o trzecie m iejsce spotkały się 
dwie drużyny Zespołu Szkół Zawodowych 
„A grom et”, a m ianow icie reprezen tacja 
Technikum  M echanicznego i Zasadniczej 
Sżkoły Zawodowej. Lepsi okazali się ucz­
niow ie tej drugiej, zwyciężając aż 7:1. 
Wszyscy zaw odnicy czterech pierw szych w  
k lasyfikacji drużyn otrzym ali nagrody rze­
czowe. Były to w kolejności zajętych miejsc 
teczki, lutow nice, k ryszta ły  i term osy tu ­
rystyczne.

Zgodnie z tu rn ie jow ą tradyc ją  indyw i­
dualne nagrody otrzym ali: najstarszy  u- 
czestnik im prezy oraz jej najlepszy strze­
lec, a w ięc M. SZAREK z MATRYCOWNI 
i W OJCIECH KUŹNIA z Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej, zdobywca 12 goli.

T urn iej okazał się bardzo udaną i poży­
teczną im prezą. W tym  roku  wzięło w  nim  
udział 8 zespołów w ydziałowych. Słowa 
uznania należą się organizatorom , a więc 
ZZZSM P oraz MRKS „K uźnia”. W dniu 
decydujących o kolejności rozgrywek Dział 
Socjalny i zw iązek zawodowy zorganizo­
w ały  na stadionie bufet. Po meczu bigos 
sm akow ał jak  rzadko kiedy, zwłaszcza, że 
serw ow ała go z uśm iechem  BARBARA 
W OJCIECHÓW . M. LENKIEW ICZ

Puchar ponownie własnością Matrycowni

wykąpać  się, przebrać, wziąć pieniądze l przed  
15 spokojnie  opuścić zakład. Pytanie takie  w ie­
lokrotnie zadawał przy  okazji różnego rodzaju  
zebrań również dyrektor Marian Nawrocki.  
Bardzo często bowiem widywał on pracowników  
ZKiMR około godziny 15 w  rejonie  ulic Św ier­
czewskiego i Armii  Radzieckiej,  a więc daleko  
od fabryki .  Myślę,  że nie wymaga ono odpo­
wiedzi, gdyż każdy  zna ją bardzo dobrze. W y ­
padałoby. raczej zastanowić się, dlaczego tak  się 
dzieje?

Skoro już mowa o wypłacie wynagrodzenia,  
to zgodnie z regulaminem pracy (§ 14, p k t  3; 
powinna ona odbywać się „bezpośrednio po za­
kończeniu pracy”, a więc nie w  je j  godzinach,

0 dyscyplinie pracy
D Y SC YP LIN A  PRA C Y jest od pewnego czasu 

na naszych lamach niejako tem atem  dyżurnym .  
Piszemy o niej  często, rzadko k iedy  jednak  po­
zy tyw nie .  Nie tak  dawno na n u tkę  op tym izm u  
w te j  sprawie zdobyła się egzeku tyw a  K Z  P Z P R , 
dostrzegając nikłe sym p to m y  poprawy. O pty­
m izm  partyjnego gremium w ynika ł  raczej z 
oficjalnej s ta tys tyki,  niż z rzeczywistego stanu  
rzeczy. Ten jest akurat taki, i e  o op tym izm  
naprawdę trudno. Co gorsza, z  dnia na dzień 
sytuacja staje  się w ręcz  alarmująca.

Najbardziej  jaskraw ym  tego przejawem jest 
systematycznie  postępująca dewaluacja norm  
zapisanych w  zak ładow ym  regulaminie pracy. 
Coraz węższy  staje się krąg ludzi, dla k tórych  
norm y  te  jeszcze coś znaczą. Dla nich mają one  
jednak  tu jakimś sensie charakter e tyczny,  dla 
pozostałych są ty lko  m a r tw ym i literami.

Zacznijmy chociażby od pojęcia czasu pracy. 
K ażdy  p o w in ien  rozpoczynać ją i kończyć  o 
wyznaczonej porze, a więc przykładowo o 7 ra­
no i 15 po południu.  W zakładzie m a m y  do 
czynienia z dużą dowolnością pod t y m  wzglę­
dem. Spóźniających się do pracy, a zwłaszcza 
przedwcześnie ją kończących, m ożna spotkać  
właściwie  każdego  d n ia . Najła twiej zaobserwo­
wać to w  dniach w yp ła ty  wynagrodzenia. Na  
długo przed godziną 15 liczne grupki  pracow­
n ików  ustawiają  s ię  na chodnikach przed hala­
mi kuźni  i matrycowni,  gotowe do opuszczenia 
zakładu. Od razu ciśnie się pytanie,  o k tórej  
musieli opuścić swoje stanowiska, skoro zdążyli

jak to ma miejsce w  ZKiMR i prawdopodobnie  
w  wielu innych  przedsiębiorstwach. Jes tem nie­
zmiernie ciekaw, k to  i  k iedy  usankcjonował ten  
zwyczaj,  przynoszący fabryce ewidentne szkody  
materialne, a także  szkody  n iewymierne, prze­
jawiające się w  zaniku  poczucia odpowiedzial­
ności  i  poszanowania obowiązującego prawa. In ­
teresuje  mnie  też, czy  siła tego przyzw ycza je ­
nia jest aż tak  wielka, żeby nie można było  
z n im  zerwać, a propozycja wypłacania w y ­
nagrodzeń po godzinie 15 nie została odebrana  
w  przedsiębiorstwie jako herezja. Bo co  do  te ­
go, że trzeba z t y m  zw ycza jem  skończyć  jak  
najszybciej,  nie m am  żadnych wątpliwości.  Pro­
blem może być jedynie w  tym ,  jak  to uczynić.

W ydaje  m l się, że przy  okazji  rozważań na  
tem at dyscypliny  pracy, nie sposób  p o m in ąć  ro­
li, jaką odgrywa w  te j  dziedzinie  średni dozór  
techniczny i kadra k ierownicza. Nie po raz 
pierwszy muszę zaprezentować pogląd, że nie 
wszyscy ludzie, pełniący te  fu n kc je  w  ZKIMR,  
stają na wysokości zadania. Dowodem na po­
twierdzenie tego jest chociażby liczba osób, co­
dziennie szwendających się po zakładzie. Czy  
wszyscy  i zawsze o trzym ują  zgodę swoich prze­
łożonych na opuszczenie stanowiska pracy, jak  
mówi o t y m  regulamin? Śm iem  wątpić.

M. LEN K IEW IC Z
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Na wczasy
F o t. F . Kopeć



Mistrzostwo nie było 
naszym celem

sport

.Jaworscy kibice m ówią, że już 
daw no nie było w mieście tak  do­
brej drużyny juniorów  i przypo­
m inają czasy, kiedy grali w niej 
tacy zawodnicy, jak  ADAM GA­
BRYŚ, MAREK SPUREK, JAN 
CAJLER czy DARIUSZ BRZYK. 
Tam ta drużyna najw iększe sukce­
sy odnosiła jednak  w klasie w o­
jewódzkiej, a po aw ansie do m ię­
dzywojewódzkiej szybko się roz­
padła. N atom iast dzisiejszy zespół, 
po bardzo trudnym  minionym se­
zonie, kiedy to ledwie utrzym ał 
się w klasie międzywojewódzkiej, 
w tegorocznych rozgrywkach z 
powodzeniem włączył się do walki 
o m istrzostw o grupy.

— Przed przystąpieniem  do roz­
grywek — mówi kierow nik druży­
ny juniorów  Kuźni ANDRZEJ JU -

CHIMIUK — z dużą ostrożnością 
w ypow iadaliśm y się z trenerem  
MIECZYSŁAWEM BIENIUSIEWL 
CZEM na tem at możliwości tego 
zespołu. Nie było raczej mowy o 
m istrzostw ie grupy. Chcieliśmy 
przym ierzyć się do tego celu do­
piero w następnym  sezonie. Tym ­
czasem wypadki potoczyły się dość 
niespodziewanie i bardzo pom y­
ślnie. Po jesiennej rundzie zajm o­
waliśm y trzecie miejsce z n iew iel­
ką stra tą  do lidera. Mimo to nie 
staw ialiśm y spraw y m istrzostw a 
na pierwszym  miejscu. Zespół w 
tym składzie nie posiadał jeszcze 
potrzebnego w tej k lasie dośw iad­
czenia. Potw ierdziło się to zresztą 
na początku rundy wiosennej, k ie­
dy to trzy kolejne rem isy zm niej­
szyły nieco nasze szanse na końco- 
we zwycięstwo. Potem  w praw dzie 
chłopcy grali coraz lepiej, poko­
nali m.in. lidera P iasta Nowa R u­
da 2:1 i aw ansow ali na pierwsze 
miejsce w tabeli. Jednak  pechowy 
rem is w Kłodzku znacznie ogra­
niczył nasze szanse na zdobycie 
m istrzostwa. Uważam, że bez

względu na to. jak ie ostatecznie 
zajm iem y miejsce, i tak będzie to 
duży sukces chłopców i trenera, 
którem u m inie w krótce 10 lat p ra ­
cy szkoleniowej w MRKS Kuźnia.

— Chciałbym  również podkre­
ślić, że w śród zawodników pa­
nuje koleżeńska i sportow a atm o­
sfera. Nie w ystępują też żadne 
kłopoty natu ry  wychowawczej. .Ci 
chłopcy m ają dużo talentu  i am ­
bicji. aby grać jeszcze lepiej. Do­
brze, co jest nie mniej ważne, 
również się uczą. Na w yróżnienie 
z pewnością zasłużyli sobie wszy­
scy, ale szczególnie przypadła mi 
do gustu postaw a JACKA STO­
BRAWY, PIOTRKA MIKUŁY. 
ANDRZEJA BANDERA i DARKA 
NOWAKA, który niedawno przy­
szedł do Kuźni z Pogwizdowa.

— W nowym sezonie powinno
być jeszcze lepiej, gdyż w składzie 
zajdą m inim alne zmiany. Nie 
chciałbym  jednak już teraz m ó­
wić, że do rozgrywek przystąpi­
my z zam iarem  zdobycia m i­
strzostw a. W sporcie trudno jest 
wyrokować. (m)

Poprawa nastrofów
Zwycięstwo skromne, ale zasłużo­
ne. Mecz m iał wpraw dzie, zwłasz­
cza w pierwszej części, w yrów na­
ny przebieg, jednak więcej okazji 
do uzyskania gola stw arzali za­
wodnicy Kuźni. P iłkarze w roc­
ławscy tylko dw ukrotnie byli b li­
scy tego celu, kiedy to przed 
przerw ą H. KASPRZAK w zna­
kom itym  stylu obronił precyzyjny 
strzał z rzutu  wolnego z odległo­
ści ok. 18 m etrów, a tuż przed za­
kończeniem  meczu p iłka tra fiła  
w  słupek i wyszła w pole.

Oba zespoły nie zadem onstrow a­
ły olśniew ającej formy. Poziom 
meczu nie mógł, niestety, zadowo­
lić. Większość akcji obu drużyn 
przeprow adzana była w dość sche­

m atyczny sposób i w niezbyt 
szybkim tempie. Widoczne są już 
chyba oznaki zmęczenia trudnym  
sezonem. Na bieg w ydarzeń na bo­
isku nie w płynęła naw et obecność 
na trybunach stadionu przy ul. 
Księcia W itolda tren era  p ierw ­
szoligowego zespołu Śląska HEN­
RYKA APOSTELA.

N astroje wśród kibiców z pew ­
nością nieco się popraw iły, cho­
ciaż. mimo zwycięstwa, zespół 
spadł o jedno miejsce w tabeli. 
M oto-Jelcz w ygrał bowiem za 3 
punkty z Lechią Piechowice i 
zepchnął K uźnię na 7 miejsce, 
w yprzedzając jaw orzan korzyst­
niejszym bilansem  bram kowym .

(m)

Remis na pożegnanie sezonu
R em isem  1:1 z K ry sz ta łem  S tro n ie  

Sl. zakończy li p iłk arze  K uźni 3-ligo- 
w e w y stęp y  w sezonie 1986—87. W ynik  
u s ta lo n y  zosta ł p rzed  p rz e rw ą . P ro ­
w ad zen ie  d la  ja w o rz a n  u z y sk a ł G. 
NORSESOW ICZ w 30 m in u c ie . W y­
ró w n an ie  pad ło  6 m in u t p ó źn ie j.

T y lko  p ierw sze 45 m in u t m ogło za­
dow olić  o czek iw an ia  k ib iców . G ra  b y ­
ła  w  ty m  o kresie  sz y b k a  i em o c jo n u ­
jąca . O bie d ru ż y n y  p rzep ro w ad ziły  
spo ro  c iek aw y c h  a k c ji , z k tó ry c h  m o­
gły paść bądź p ad ły  gole. P ie rw si u- 
m ieśc ili p iłk ę  w b ram ce  goście, ale 
sędzia  lin iow y sygna lizow ał spalonego .

N astęp n e  zosta ły  zdoby te  w  sposób 
p raw id ło w y . Ja w o rz a n ie  u zy sk a li p ro ­
w adzen ie  po b ardzo  ła d n e j a k c ji lew ą 
s tro n ą  boiska , k tó rą  zakończy ł celnym  
s trza łem  G. N orsesow icz. Goście sp ra ­
w ia li w  tym  czasie w rażen ie  zagu­
b ionych  i ja k b y  zd ezo rien to w an y ch  
w y p ad k am i na  bo isku . S y tu a c ji te j 
n ie  w y k o rzy sta li zaw odn icy  K uźni. 
M iast s trze lić  k o le jn e  gole, a o k azje  
po tem u  były. sam i s tra c ili  b ram kę, 
na d o d a te k  w  zu p e łn ie  n iech lu b n y  
sposób. Z now u zaspali o b ro ń cy  i n a ­
p a s tn ik  gości z b lisk ie j odległości 
posła ł głow ą p iłkę  do b ra m k i ja w o r­
sk ie j d ru ży n y .

P o  p rzerw ie , n ie  po raz  p ierw szy  
z resz tą , w idow isko  by ło  już  znaczn ie  
m n ie j a t ra k c y jn e . P rz ew ag a  K uźni 
była m oże n aw e t jeszcze b a rd z ie j zd e­
cy d o w an a  niż p rzed  p rzerw ą , a le  nic 
z n ie j n ie  w yn ik ło .

P o  3-ligow cach w yb ieg li na  boisko 
zaw odn icy  M atry co w n i, k tó rz y  w sp ie ­
ra n i k ilk o m a p iłk a rzam i K uźni, zm ie­
rzy li się z goszczącym i w Jaw o rze  
fu tb o lis tam i k lu b u  F o r ts c h r i tt  z G 'o s -  
se n h e in  w NRD. Mecz zakończy ł się 
zw ycięstw em  M atry co w n i 2:1. d la  k tó ­
re j gole zdoby li A. SKOW RON z 
k a rn e g o  i K . STA Ń CZA K  (m)

krzyżówka finansow e; 33) d rap ieżn a  m u ch ó w k a: 
34) g ąsien icow y  w óz bo jow y; 35) n ie- 
gn io tliw a  tk a n in a ; 36) zarozum iałość.

W. Cz.

v WŚRÓD, CZYTELNIKÓW , k tó rzy  n a- 
r deślą p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy - 
" żów ki w  te rm in ie  10 d n i od d a ty  u - 
• k azan ia  się num e<u ,,P F ” , roz losow anr 

zostaną  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  książk o ­
w e: M arcelego K osm ana „N a tro p a c h  
b o h a te ró w  try lo g ii” o raz J a n a  K o ch a­
now skiego  .,Z łac iń sk a  śp iew a S ło­
w ian  m u za” .

ROZW IĄZAN IE z n u m e ru  10 ,,P F ” :

POZIOM O: 1) p ły tk a  z a to k a  oddzie­
lo n a  od m orza  m ie rze ją ; 4) fa k u lte t, 
dział w yższej uczeln i lu b  u rzęd u ; 8) 
m ias to  i jez io ro  na  R ów nin ie  D raw ­
sk ie j; 10) o s tre  m a ry n a ty  w arzy w n e ; 
11) lepszy k re w n ia k  o kon ia ; 12) tra w a  
św iń sk a ; 13) u s ta w ien ie  w zględem  sie­
bie zębów  szczęki i żuchw y; 14) s łu p  — 
p om nik ; 18) f ig u ra  a k ro b a c ji  lo tn iczej- 
21) pieczyw o z m ą k i p sz en n e j razo w ej: 
24) p ięk n y  ko ń ; 25) ru c h  dokoła osi; 
26) n am ias tk a , su ro g a t; 27) żyw iołow a 
re a k c ja ; 31) n ied a lek o  pad a  od ja b ło ­
ni; 34) n aczyn ie  do n a b ie ra n ia  cieczy 
lu b  ciał sypk ich ; 37) p ilnow an ie , s trz e ­
żen ie ; 38) np . in d u k c y jn a , zap łonow a; 
39) część  k rzesła , ław k i, k a n a p y ; 40) 
zespół b a rw  p o w sta jący  w sk u te k  ro z­
szczep ien ia  św ia tła ; 41) rodzina  sk o ru ­
p iaków , posp o lita  w M orzu B a łtyck im - 
42) p o ręczycie l: 43) trzec i o k res e ry  
m ezozoicznej.

PIO N O W O : 1) p o jazd  w raz  z u p rz ę ­
żą; 2) m ałe  o k ien k o  w d ach u ; 3) d rze­
w o lu b  k rzew  z baziam i; 4) s ta te k  
k osm iczny  G ag arin a ; 5) coś z ob iadu ;
6) duże jez io ro  w  pó łn o cn e j F in lan d ii;
7) tu ry s ta , o b ieży św ia t — żarto b liw ie ; 
9) rzem ieś ln ik  od b u tó w ; 15) k om po­
zy to r  o pery  ..Z am ek S in o b ro d eg o ” ; 16) 
m a łp ia tk a  m a d a g a sk a rsk a ; 17) zarys 
dzieła  p las tycznego ; 19) silne  przeżycie  
uczuciow e; 20) po jem n o ść  m iesza ln ik a  
b e to n ia rk i;  22) jak iś  p rzed m io t; 23) 
d aw n y  żo łn ierz  le k k ie j jazd y ; 28) u zu ­
pełn ien ie . su p le m e n t; 29) n p . m iłość; 
30) n ap ó j z n a p a ru ; 32) zobow iązan ie

p o z i o m o  — sz k o rb u t, oszczep, tró j-  
po ro zu m ien ie . M ikołaj, l i t r ,  zecer, a l­
m an ach . A m or, cy n a . żyto , B ona, p u ­
szczyk, czara . G ott. czaszka, ró w n o ­
u p raw n ien ie , sza rad a , sz ta fe ta ; p i o ­
n o w o  — sz tam p a , k ró tk o m e tra ż ó w k a  
b ro n a , tro n , osuw isko , zw ierzę, zan ie ­
czyszczenie, P re to ria , łun a . ch an . m a­
pa, życiorys, odstepca , A zja, Z agłoba, 
k w a te ra , zen it, M ars.

NAGRODY w ylosow ali: k siążkę  D. H 
L a w re n c e ’a ..Z akochane k o b ie ty ” — 
TADEUSZ ŁEBEK z K-2 oraz k siążkę  
F rie d ric h a  H augga ..P oznaj sw ój k o m ­
p u te r” — PIO TR  R Y B IC K I z TM-4.

li­
r

2 3 4 5 6 7

f i
8Ki o ■

9
r 1 '-V-V.il ' i

r -\k.

ra- ! i H VI ’ w
11

m 1 2 . ■ :yv.
cl

<3 i n v  • {A 15 16 17

m 18 19 20
■

jv

21 22 23
n

24
.....

■
W m l

26
m H f

27 28 29 30

m

,

■
3T" 32 133

1 1 I

34 35 36. Z Z u 37“
3 □

■ m m l 38“ i  I u

39
J m j f m 4Ó~

U

■ m m W
t t : ■ Ł z

u ; . :  i

42 43
j L J

pod młotem

6 Co ma wisieć nie utonie
Od k ilku  miesięcy systematycznie  

odnawiane są ściany w wiciu zakła- 
lowych budynkach. Pomalowano już  
ciele biur, stołówek, szatni i koryta-  
zy. Pomieszczenia też zyskały  na c - 
tctycc, są czyściejsze i ładniejsze, 
'rudniej jednak posprzątać po mala- 
zach.
Świadczy o t y m  m.in. korytarz, wio-  

Iący do Działu Kadr. W pierwszej je- 
o części wisi zamalowana farbami  
istrukcja. Trudno odczytać, czego do - 
yczy, ale z pewnością jej  treść jest 
ardzo ważna i potrzebna. Może po 
olejnym malowaniu nie będzie już  
ńdoczna. Znikną więc rozterki,  co \ 
omu nakazuje.
A swoją drogą, gdyby ją teraz zdję-  

~>, pozostałby trwały  ślad. Musi więc  
ńsieć,

„Przyjemność”
Pobieranie w zakładowej kasie wy-  
agrodzenla za pracę każdy z pew no - 
cią uznaje za przyjemność. Jeśli je ­
na/-c w kolejce ustawi się większa  
czba osób, a czynności kasjerki nie 
a się przyśpieszyć, nie pozostaje nic 
mego, jak, przyglądać się otoczeniu  —

brudnym  ścianom, zalanym i odrapa­
n y m  sufitom, słabo oświetlonemu ko ­
rytarzowi, zbiorowisku starych szaf, a 
na koniec współtowarzyszom, z k tó ­
rych większość beztrosko acz nerwowe  
pali papierosa za papierosem, nieje­
dnokrotnie  przydeptując niedopałek  
na posadzce. Atmosfera „gęstnieje”.

Zanim dojdzie się do kasowego o- 
kienka, można dostać zawrotu glowyl

Śladem ścieżki
Siadem m okre j  ścieżki, wiodącej z 

toalety na pierwszym piętrze  s ta reg o  
I b u d yn ku  administracyjnego, poprzez 

schody, na parter można dojść do 
następnej toalety. Obrazki takie po­
wtarzają się dość często. Kto  chce. w  
ten sposób udowodnić, że wszys tko  i 
wszystkich...  lekceważy?

Nie ma sposobu
Wielokrotnie  pisaliśmy  o przechodzę  

nlu przez dziury  w  płotach. Kilka z 
nich załatano, co nas niezmiernie u-  
cieszyło. Zlikwidowano także tę na j­
wygodniejszą, bo zaopatrzoną u) za­
wiasy, pomiędzy b u d yn k iem  K uźn i  a 
Działem EPD. Przejście zaspawano i 
zastawiono matrycami.

Mimo to n iek tórzy  nadal skracaja  
sobie tędy drogę. Ńie mogąc przejść 
przez dziurę, pokonują wysoki płot, 
góra. Czyżby tak zależało im  na ogra­
niczeniu strat w czasie pracy?

Ściśle tajne
W ZKiMR odbywa się wicie spotkań  

narad i zebrań. Jest to adekwatne do 
ilości działających w  zakładzie orga­
nizacji i stowarzyszeń. Często zdarza 
się jednak, żc nawet te najważniejsze  
spotkania odbywają się poza plecami 
nie ty lko  ogółu pracowników, ale i 
członków organizacji.

Przykładów można byłoby podać 
bardzo wiele. Ciekawe jednak, czy  o- 
mawiane na takich zebraniach sprawy  
należą do tajnych?

zezem
wyniki.  Czytałem nawet niedawno, żc 
gdzieś tam  ceny komputerów, tak o- 
statnio modnych, spadają na łeb na
szyję.

U nas jakoś dzieje się na odwrót.  
Stosowanie postępu technicznego w y ­
wołuje wręcz przeciwne sku tk i .  W szy­
stko właściwie kończy  się n a  pierw­
szym  etapie. Po prostu wiadomo, żc 
określony zakład musiał wydać wiele 
milionów zł na unowocześnienie swo­
jej  bazy produkcyjnej.  Poniósł więc 
olbrzymie koszty  i musi je wliczyć  io 
ceny produkowanych na nowych m a­
szynach towarów. Potem jednak ja­

lak zrozumieć?
TRUDNO POJĄC wiele przejawów  
aszej gospodarki. Przypominają mi  
ię młodzieńcze marzenia. Ba, nie tyl-  
o marzenia. Według ówczesnych teorP 
ostęp techniczny miał zrewolucjoni-  
ować nasze codzienne życie. Zdoby-  
zc techniki miały przyśpieszyć pro- 
ukcję  wszelkich dóbr. Mieliśmy oply- 
uać w  ich nadmiarze. Dla wszystk ich  
tiało wystarczyć. Nowoczesne, wyso-  
owydajne maszyny  miały spowodo-  
oać taki dostatek wszelkich rzeczy,  
e przemysł musiałby ograniczać pro- 
ukcję, a ludzie nie mieliby  co robić, 
rzewidywano najpierw wprowadzenie  
oolnych sobót, a potem pracę w  clą- 
u trzech—czterech dni w tygodniu, 
o wszystk ie  potrzeby społeczeństwa  
y łyb y  w  pełni zaspokojone. Wpraw-  
zie w każdym  miesiącu m a m y  już co 
ajmniej trzy  wolne soboty, ale wpro­
wadzone zostały jakby  pod przymu-  
em. W rzeczywistości bowiem stan 
aszej gospodarki wymagałby pracy  
awet przez okrągły, tydzień, bo w ie­
li towaró iv w sklepach nadal nie 
nożna kupić.
Wyrzucanie starych, nawet nic w  

ałni wyeksploatowanych maszyn i za- 
ępowanie ich nowoczesnymi powinno  
ę opłacać. Wprawdzie wymiana zwią- 
ana jest zawszę z poniesieniem do- 
a-nych, dodatkowych kosztów, ale te 
owe urządzenia pow inny  podwajać  
zy nawet potrajać produkcję. Rczul- 
atem ich zastosowania winno być też 
mnieszenie zatrudnienia. Właśnie  o 
o, aby mnie j  ludzi wytwarzało coraz 
oięcej dóbr idzie w postępie> tech- 
icznym i w ogóle, w życ.iu. Ten je- 
nor azowy w ydatek  powinien voięc 
wrócić się w szybk im  tempie, a ca- 
’ przedsięwzięcie powinno być na ty-  
?. opłacalne, aby można było obniżać 
cny, a w y tw ory  przemysłu stawały  
ię. dostępne dla kieszeni społeczeń- 
twa. Podobno są kraje, w  k tórych  
wszelkie innowacje dają właśnie takie

koś nie widać tego drugiego etapu, 
czyli zwielokrotnienia produkcji  i jej  
ewidentnego potanienia. U nas jest 
właśnie na odwrót.  Koszty  wydobycia  
węgla, produkcji  energii e lektrycznej  
i wszelkich pozostałych dóbr rosną i 
najczęściej nie mogą dogonić granicy 
opłacalności. Nie nadążamy przy tym  
za potrzebami społeczeństwa, które  
wiele towarów musi kupować na czar­
n y m  ryn ku  po jeszcze w yższych  ce­
nach.

Oczywiście, postęp techniczny powi­
nien być dziełem kadry inżynieryjno-  
-tcchnicznej,  a prawidłowe relacje e- 
konomiczne  — ekonomistów. Niestety,  
inżynierowie n iezbyt angażują się do 
tych działań z różnych, nie zawsze za­
leżnych od nich powodów. Ale to 
np., że wiele wynalazków i wnioskójw 
racjonalizatorskich nie jest wprow a­
dzanych w życie, to też przecież za­
leży od inżynierów, tyle  że postawio­
nych w  służbowej hierarchii nieco w y ­
żej. Co jedni wymyślą,  inni przyha­
mują. Jest to właściioc całej naszej 
gospodarce.

Fabryki samochodów orobowych pod­
niosły niedawno alarm, że aby mogły  
nadal produkować samochody, trzeba 
wprowadzić do ich cen 10-procentowe 
dopłaty na modernizację parku m a ­
szynowego.. Dziwne, że nic potrafiły  
icygospodarować na to środków f i ­
nansowych z bieżącej produkcji .

Równocześnie lubim y przesadzać. O 
nowej kuźni ZKiMR mówiło się w  
czasie jej  budowy, żc będzie najno­
wocześniejsza bodaj w  całej Europie. 
Kiedy w szys tko  było gotowe, okazało 
się, że z tą now oczesnośc ią  n ie  jes t 
aż ta k  dobrze. Metody kucia odkuw ek  
były  wszak tradycy jne  i niewiele od­
biegały od stosowanych w  innych za­
kładach. A te oz, po przeszło 10 la­
tach, wiele maszyn po prostu ,,wysia­
da”. JA N  KOW ALSKI.
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W yraźnie nie wiodło się p iłka­
rzom Kuźni w drugiej połowie je ­
siennej rundy trzecioligowych 
rozgrywek. Porażki w w yjazdo­
wych meczach z Lechią P iechow i­
ce i KKS Kluczbork, zaledwie re ­
mis na w łasnym  boisku z Lechią 
Dzierżoniów, znacznie nadszarp­
nęły dobrą do tej pory opinię u ja ­
w orskich kibiców. Mecz z w roc­
ławskim  Śląskiem, definityw nie 
opuszczającym III ligę, był więc 
bodaj ostatnią szansą na podre­
perow anie sytuacji.

Szansę tę jaworscy piłkarze w 
pełni wykorzystali. W ygrali oni 
we W rocławiu 1:0, a jedyną 
bram kę zdobył w 80 m inucie z 
rzutu karnego A. SKOWRON.


